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POZNAŃ 17 lutego.

Zwolna poczynają się prasie berlińskiej rozwią­
zywać usta; wczorajsze wieczorne i dzisiejsze ranne 
gazety berlińskie podają bliższe wyjaśnienia niemieckiej 
mowy tronowej, każda wedle zapatrywań swego stron­
nictwa i kierunku, w jakim pracuje. Komentarzy tych 
nie będziemy powtarzali, gdyż nie znajdujemy w nich 
mc ani nowego, ani oryginalnego. Głównie w "gazetach 
tych traktowaną bywa kwestya zapowiedzianych w mowie 
projektów do ustaw, nad któremi parlament obradować 
będzie. Sprawy zagraniczne; t. j. zagraniczna polityka 
państwa niemieckiego, stosunek jego do wielkich mo­
carstw zagranicznych, krótko i pobieżnie są dotknięte 
a to z powodów łatwych do zrozumienia. Prasa nie­
miecka, jakeśmy to niejednokrotnie wykazywali, o ile 
w kwestyach domowych nie pozwoli się niczem krępo­
wać i czasem do zbytku korzysta z przysługującej 
jój swobody słowa, o tyle w kwestyach zagranicznych 
chętnie poddaje głowę pod ostrze wydanego z góry roz­
kazu. W kwestyach zagranicznych wydaje hasło ber­
lińskie biuro prasowe, a cała rzesza gazet, z małym 
tylko wyjątkiem, spieszy za głosem rządowym. Tę sub- 
ordynacyą, tę dyscyplinę publicystyczną widzimy i w 
dzisiejszych artykułach dzienników berlińskich poświę­
conych niemieckiej mowie tronowej. Gazety te musiał 
koniecznie uderzyć ustęp mowy, w którym monarcha 
niemiecki kładzie przycisk na polityczny stosunek Nie­
miec do dwóch wielkich sąsiednich państw europejskich, 
i na tę przyjaźń, jaka go łączy osobiście z władzcami 
tychże państw. Myśmy na punkt ten mowy zwrócili 
wczoraj główną naszę baczność, gdyż stanowi on główne 
jądro obecnych stosunków politycznych i daje niejakoś 
miarę ocenienia całej sytuacyi politycznej. Prasa 
berlińska widocznie nie ma odwagi dotknąć tej drażli­
wej materyi, gdyż nie jest pewna, jakie są w tym 
względzie zapatrywania u góry. Dawniej unosiły się 
dzienniki niemieckie nad wielkiem dziełem ks. niemie­
ckiego, nad aliansem niemiecko-austryackim, a Rosyą 
nie tylko całkiem opuszczały z swych obrachunków po- 

, litycznych, ale nawet przedstawiały ją jako wrogą po­
lityce niemieckiej, jako czyhającą na rozbicie jedności 
niemieckiej. Dziś dzienniki tego doczekały się, że 
z ust cesarza niemieckiego dowiadują się, że Rosya tak 
przez nich zohydzana wchodzi także w plan polityki 
niemieckiej. Ta niespodzianka odbiera widocznie pra­
sie berlińskiej odwagę w tym stopniu, że nie od­
waży się wypowiedzieć swego zdania a tylko kon­
statuje fakt i zapisuje gołosłownie, że i „Rosya sta­
nęła w rzędzie państw z Niemcami zaprzyjaźnionych.“ 
Ale nie wątpimy, że nadejdzie może niezadługo czas, 
kiedy Rosya nie zechce tak tańczyć, jak jej zagrają I 
w Berlinie i usiłować będzie pokrzyżować plany kancle­
rza niemieckiego, wtedy . w Niemczech odezwą się na 
nowo głosy, domagające się, ażeby z widoków aliansu 
niemiecko-austryackiego wykluczono przeniewierczą i zdra­
dliwą Rosyą. W tonie tym odzywały się gazety ber­
lińskie już niejednokrotnie, może i niezadługo tak samo 
odzywać się będą. Słaby początek już zrobiony. Dzien­
niki pruskie i wiedeńskie podnoszą więcej, aniżeli an­
gielskie niebezpieczeństwo, jakie zagraża Anglii wpra­
wdzie powolue, ale ciągłe i wytrwałe zbliżanie sięRosyi 
ku granicom lndyi. Widoczna tu chęć obudzenia po­
dejrzenia i podszczuwania Anglii na Rosyą. Wyprawa 
Skobielewa dostarcza dziennikom tym bardzo pożądanego 
materyału a więcej jeszcze ogłoszone przez Stan­
dard a dokumenta, odnoszące się do stosunku Rosyi 
do Anglii w Afganistanie. Materyału dostarczają inne 
także źródła, a nawet puszczane bywają w świat kaczki I 
dziennikarskie i różne anegdotki. I tak np. P r e s s e 
w korespondencyi z Petersburga donosi jako objaw zna­
czący, że gdy jakiś oficer z sztabu jeneralnego w kor­
pusie jen. Skobielewa żegnał się z towarzyszami, jeden 
z nich zawołał: „Pierwszego telegramu spodziewam się 
od ciebie z Merwu.“ Na to oficer ze sztabu odpowie­
dział: „Do Merwu nie pozwolą nam pójść panowie 
z Zamkowego pałacu (ministerstwo wojny) i Anglicy, 
ale na złość John Bułkowi pomaszerujemy do Heratu.“ 
Owa troskliwość dzienników niemieckich o bezpieczeń­
stwo panowania Anglii w Indyach jest w każdym razie 
wskazówką ich dzisiejszego usposobienia względem Rosyi. 
W tej taktyce antirosyjskiej biorą nawet udział półurzę- 
dowe dzienniki wiedeńskie a za niemi idą gazety ber­
lińskie. I tak korespondent półurzędowej Wiener 
Abendblatt odbiera od swego korespondenta peters- 
hurgskiego wiadomość, że jenerał Skobielew otrzymał 
kilka tysięcy posiłków w ludziach, przez co nie stoi 
mu nic na zawadzie, iżby nie miał posuwać się teraz 
ku Merwowi. Wiadomość ta wywoła niezawodnie nowe 
podejrzenia w Londynie.

Do tej chwili nie podaje nam telegraf głosów prasy 
zagranicznej o niemieckiej mowie tronowej. Oprócz pół­
urzędowej Wiener A b e n d - Z t g., której zdanie wczo­
raj powtórzyliśmy, odzywa się z pism angielskich tylko 
Standard i widzi w oświadczeniu cesarskiem, doty- 
czącem sprawy greckiej, dobrą wróżbę dla pokojowego załat­
wienia zatarga grecko-tureckiego. „Jeżeli hr.Hatzfeld — 
tak pisze angielski organ konserwatywny — otrzymał 
takie instrukeye, iżby sułtanowi dokładnie wyjaśnił, że 
mocarstwa niczego więcej od Turcyi nie żądają, jak 
tylko tego, co traktat berliński od niej wymaga, wtedy 
spodziewać się należy pokojowego załatwienia wszystkich 
trudności.“ Dzienniki francuzkie zachowują dotąd głę­
bokie milczenie o niemieckiój mowie tronowej.

W całój prawie Europie rozbudzone jest w tej 
chwili w wysokim stopniu życie parlamentarne. Równo­
cześnie z podziwienia godną wytrwałością obraduje par­

lament angielski, dalej włoski, francuzki, niemiecki, węgier­
ski, grecki, serbski, rumuński, a niezadługo odezwą się także 
i kortezy hiszpańskie. Najwięcej wszakże rozbudzone jest to 
życie parlamentarne w Berlinie, gdzie w dniu wczorajszym 
odbywały się aż trzy posiedzenia: wlzbieposelskiój. Izbie 
panów i w parlamencie Rzeszy niemieckiej. W Izbie po­
selskiej wystąpił niezmordowany przywódzca katolickiego 
centrum, dr. Windthorst, i uzasadniał swój nowy wnio­
sek ■— domagający się zniesienia ustawy obrocznej.
W mowie, odznaczającej się niezwykłą energią i stano­
wczością, wykazywał ponownie krzywdy, jakie katolicy 
pruscy ponosić muszą pod jarzmem praw majowych, 
oświadczając w końcu, że wierni wyznawcy Kościoła ra­
czej z gftdu umrą, aniżeli się poddadzą. Mówcę kato­
lickiego ""poparli posłowie Reichensperger i Schorlemer 
z Alst, ale nie zdołali przekonać twardych serc kultur- 
kaempferów pruskich. Całą odpowiedzią na mowy posłów 
katolickich był śmiech na prawicy i głębokie milczenie 
przy stole miuisteryalnym. Pruska Izba poselska odrzuciła 
znaczną większością wniosek Windthorsta. Równocześnie 
toczyły się i w Izbie panów obrady nad ważną kwestyą 
ekonomiczną, stanowiącą jedno ogniwo tego łańcucha, 
za pomocą którego książę kanclerz zamierza wydobyć 
Niemcy z otchłani nędzy materyalnój. Szło o zniesie­
nie podatku klasowego, obciążającego klasy robocze, 
mianowicie poruszono kwestyą, czy zniesienie to ma być 
trwałe, czy tylko przejściowe. Obszerniejsze sprawozda­
nie dajemy na właściwem miejscu, tutaj podnosimy wy­
stąpienie hr. Lippe, który, przemawiając przeciw stałe­
mu zniesieniu podatków dla klas biedniejszych, oświad­
czył się także przeciw zastąpieniu podatków stałych 
(bezpośrednich) podatkami niestałemi (pośredniemi), a 
więc przeciw reformie ks. Bismarcka. „Kto podatkami 
niestałemi chce zastąpić podatki stałe, ten — tak się 
odezwał hr. Lippe — nie jest reformatorem, .ale rewo­
lucjonistą.“ Dało to zapewne powód do odezwania się 
ks. Bismarckowi, który po dwakroó w kwestyi tej głos 
zabierał, nie uważając jednak za stosowne odeprzeć za­
rzutu konserwatysty pruskiego. Mowa wczorajsza księ­
cia kanclerza była słabszą od jego ostatniej mowy 

i w Izbie poselskiej, czuó w niej pewne znużenie i żal na ■ 
opozycyą, z którą ustawicznie walczyć mu przychodzi. 
Mimo to odzywała się w kanclerzu dawna energia, jak o tern 
świadczy następujący ustęp z jego mowy: „Urząd kan­
clerski spodziewał się od samego początku, że nie za­
braknie środków do stałego zniżenia podatków. Z prze- 
ciwnśj strony stawiono późniój wniosek Richtera, który 
mieścił w sobie to, czego sobie życzył mój żywy tem­
perament. Z tego powodu nie miałem od samego początku 
wątpliwości, że rząd powinien przyjąć wniosek dotyczący 
stałego zniżenia podatku klasowego. Dla tego zyskałem 
dla wniosku tego kolegów mych w ministerstwie i jako 
wódz rzuciłem buławę mą marszałkowską po za mury. 
Jeżeli dziś Izba panów odrzuci zniesienie podatku tego, 
to będę zmuszony podnieść napowrót z ziemi buławę.“ 

Dziś toczą się dalej w Izbie panów obrady.
Pisząc już dziś obszerniej o sprawach niemieckich, 

zapisać nam należy dotkliwą klęskę, jaką poniósł libe­
ralizm. niemiecki przy wyborze pierwszego marszałka 
parlamentu niemieckiego. Wczoraj jeszcze wieczorem 
w upojeniu radości obwoływała National-Ztg. try­
umf swego yobozu, zaręczając, że do prezydyum parla­
mentu nie dostanie się ani jeden członek centrum ka­
tolickiego. Tymczasem stało się inaczej. Pierwszym 
wicemarszałkiem obrany został ponownie baron Franken­
stein. (Porównaj „Niemcy.“)

Obrady w parlamencie włoskim i francuzkim mniej­
szy budzą interes. Włoska Izba deputowanych obra­
duje nad kwestyą kursu przymusowego (zobacz „Tele­
gramy“) ; Izba francuzka nad prawem prasowem. Cie­
kawszą jest dyskusja w parlamencie angielskim. An­
glicy, poniósłszy tak dotkliwe klęski wTranswaalu, oka­
zują szczerą chęć zawarcia pokoju z walecznymi Boer- 
sami. I osadnicy hollenderscy podobno zdecydowali się 
wejśó z rządem angielskim w układy i godzą się na 
wstąpienie do proponowanej przez Anglią południowo­
afrykańskiej konfederacyi, pod tym wszakże warunkiem, 
że rząd angielski przyzna im zupełną niepodległość. 
Kwestyą tę poruszono w dniu 15 bm. w Izbie lordów. 
Na zapytanie lorda Cadogans odpowiedział minister dla. 
kolonii, Kimberley, że fakt rozpoczęcia z Boersami 
układów wcale nie dowodzi, jakoby rząd za jakąbądź 
cenę zamyślał zawrzeć pokój, a najmniej, jakoby miał 
się za układy te wstydzić. Lord Beaconsfiełd zrobił 
uwagę, że niebezpieczna to rzecz układać się z nieprzy­
jacielem i równocześnie wojnę z nim prowadzić. — Czy 

I Beersowie zgodzą się na warunki angielskie, niebawem 
się dowiemy; w Londynie oczekują dziś właśnie odpo­
wiedzi od prezydenta republiki transwaalskiój, pana 
Branda.

zwłaszcza, że już kilka tak pięknie się odbyło. I my 
tu z Wami nie rozumiemy wieca dla całej dzielnicy 
naszej, gdyby on nie uwzględnił razem naszych potrzeb 
religijnych i narodowych.

Krzywda się ciężka dzieje religii, nie mniejsza ję­
zykowi. Obiedwie oparte na prawie Bożem i przyro- 
dzonem; obiedwie poręczone traktatami i słowem króle- 
wskiem, obiedwie się zrosły u nas koleją wieków tak, 
że w rzeczywistości lud nasz nie rozumie ich rozłącze­
nia. Sami nawet przyjaciele nasi od serca widzą ten 
nierozerwalny związek i dla tego tu i za Prosną ude­
rzają w te dwa forty, religią i język, które po 
utracie bytu narodowego i tylu tysięcy skrawek ziemi 
polskiej z winy czy bez winy naszej, z rąk naszych wy- 
szłych, jako najdroższy zabytek po ojcach nam jeszcze po­
zostały, uderzają jawnie lub skrycie, ale zawsze z całą siłą 
i natarczywością. A jeżeli tedy owędy większy nacisk 
dzieje się na jeden lub drugi, to jedynie z taktycznych 
względów, aby z podbiciem jednego, tem łatwiej i sku­
teczniej opanować drugi. Forty te jakoby krzyżowym 
ogniem ostrzeliwają się nawzajem. Ztąd chcąc się utrzy­
mać na stanowisku, trzeba tu i tam z równą energią 
i silą stać w obronie na czatach. Doświadczenie co­
dziennie stwierdza tę prawdę. Zlutrzałe n. p. okolice 
Mazurów Pruskich, przyległości Ostrowa, lubo władają 
językiem polskim, straciły poczucie z narodem; 
gdzie pewne jednostki w nowszych czasach uderzyły 
czołem przed bałwanem państwowym, tam chociaż nie­
poprawnie posługują się językiem obcym, a język ojczy­
sty idzie w poniewierkę.

Odwrotnie to samo smutne doświadczenie. Z na­
bytkiem większój lub mniejszej znajomości języka obce­
go — wkrada się u nas zbyt często tak zwany libera­
lizm i lekceważenie praktyk religijnych. Ztąd jasna, że 
chcąc urządzić dziś wiec dla palących dziś kwestyi, czy 
to religii czy języka, musimy obydwie połączyć, 
aby zainteresować szerszą publiczność zdała i zbliska.
Z opuszczeniem potrzeb ńaszych .religijnych mógłby 
wiec ściągnąć na siebie miano bezwyznaniowości, 
a tej, dzięki naszym najserdeczniejszym, mamy aż do 
przesytu w szkołach i stosunkach naszych; z zamilcze­
niem krzywd językowych byłby to wiec tylko katolicki,
— a tymczasem my pragniemy i żądamy, aby takowy 
odpowiedział wszystkim naszym potrzebom, to jest, aby 
był katolicko-polski. Myśl, aby z okazyi tego 

złożyć wyraz naszój najgłębszej i najczulszej 
wdzięczności Ojcu św. za Jego szlachetną opiekę i Ży­
czliwość dla krajów słowiańskich, objawione w ostatniej 
encyklice, witamy jako tak szczęśliwą i wzniosłą, iż serce 
polskie tylko przyklasnąó jej może.

Przystąpcie tylko co rychlej do dzieła, bo wielki 
post się zbliża, a jeżeli dla zabaw karnawałowych po­
stanowicie z postem na śledziu i sztokfiszu przyjąć nas 
w Poznaniu, to za to przygotujcie obfity obrok ducho­
wy. — Za waszym dobrym przykładem może pospieszy 
i Pleszew.

Starożytny
klasztor ołobocki
{nazwany niegdyś przez Damalewicza „ditissimum & I 

jreguentissimum monasterium,)

nad samą granicą Królestwa, nad brzegami Pro­
sny, w powiecie odolanowskim w Ołoboku przez 
księcia kaliskiego Władysława Splwacza 
w r. 1233 założony i przez niego włościami Ołobokiem, 
Tykadłowem, Zydowem, Polem, Wroślem, Rablawami 
i Starem wyposażony;

późniój przez Bolesława i Przemysława, jego sy­
nów włościami Ochędzinem, Mieleszynem i Skomlinem 
wzbogacony;

dalej przez Wierzbiętę udarowany wsiami Kona- 
rowem, Grzybowem, Myślakowem i Drużkowem;

od Wisława, kasztelana kaliskiego nadany wsiami 
Wolą i Radosławiem ;

od Stoygniewa kasztelana obdarzony wsią dziedzi­
czną Zajączkowem;

przez wieki od przodków naszych wianami świąto­
bliwych dziewic, które w jego muracb Bogu się po­
święcały, bogacony (posiadający przy sekularyzacyi wsi 
12 mimo licznych awulsów, których znamy, piętnaście ' 
włości) —

od 28 lutego roku 1864, to jest od śmierci osta- 
tniój zakonnicy Cysterski p. Rozalii Korczyńskiej 
stojący pustką — obenie według obwieszczenia rządo­
wego ma być dnia 28 lutego, o 2 godzinie po po­
łudniu — w 17 rocznicę śmierci ostatniej Cysterski 
sprzedany w drodze licytaeyl.

Były w tym klasztorze na przełożeństwie i w za­
konie reprezentowane rodziny (oprócz wielu z nazwiska 
niewymienionych)

Pleszewskicb, Tarseckich, Sławieńskicb, Siemiko- 
wskieb, Ciemieńskich, Jaskulskich, Łubieńskich, Grabiń­
skich, Gembickich, Gnińskich, Janusze wiców, Białę- 
skich, Przybysławskich, Taczanowskich, Kwiatkowskich, 
Miźewskich, Kierzyńskich, Małachowskich, Koczańskicb, 
Pawłoskich, Koźmińskich, Włostowskich, Węgierskich, 
Kraszkowskich, Sławianowskich, Wolickich, Uleyskich, 
Morawskich, Rybińskich, Modlibowskich, Dobrosielskicb, 
Olszowskich, Drwęskich, Żylińskich, Włostowskich, Ko­
bie rzyckich i t. d. i t. d.

Gd r. 1840—1864 były w klasztorze następujące 
zakonnice.

1) Cysterki:
Roberta Tarnogórska, Otylia Poklatecka, Maryanna

V sprawie wieca
piszą nam

Z Pleszewskiego:
Wielką tu wywołała radość wiadomość podana już 

przed kilku tygodniami w piśmie waszóm o przygoto­
wującym się wiecu w Poznaniu. Świadczy to o ogól- 
nem pożądaniu wieca, gdzieby potrzeby nasze tak re­
ligijne, jak narodowe znalazły wyraz zbiorowy. 
Lecz jakież rozczarowanie! Przeglądając chciwie każdy 
numer Kury er a, azali nam nie przyniesie zawezwa­
nia na salę bazarową, znajdujemy w sobotnim numerze 
artykuł o wiecach, jak je rozumieć i jakiemi być 
powinny, aby odpowiedziały oczekiwaniom naszym. Spo- 

I dziewaliśmy się, że to rzecz już dawno ubita i znana,

Pigłowska. Antonina Hepkowska, Wiktorya Sucborska, 
Aleta Łubieńska, Ignacya Kowalska, Lloryanna Wie- 
wiorowska, Anna Straży c, Jezierska, Rozalia Kor­
czyńska, Scholastyka Konarska-

2) Bernardynki:
Serafina Brzechwianka, Kaźmira Bożęcka, Anna 

Zbyszewska, Kornelia Cielecka, Aniela Dobrogoyska.
Dobra klasztorne zabrał rząd przy sekularyzacyi, 

nie przepuściwszy srebrom i bogatym zbiorom. Każda 
zakonnica otrzymywała aż do śmierci 100 zip. miesięcznie 
i każdej z wielkiej wspaniałomyślności dano po jednym 
sztućcu.

Dziś klasztor ten i przez wojsko, które w nim 
w r. 1863 się rozpościerało, i przez zaniedbanie zna­
cznie podrujnowany, oszacowany na

10,000 marek
ma być sprzedany
w Ostrowie, w biurze królewskiego inspektora przy 
ulicy Wrocławskiej Nr. 203 dnia 28 lutego rb. o go­
dzinie 2.

Czy potomkowie rodzin wyżej wymienionych po­
zwolą na to, aby klasztor przylegający do kościoła pa­
rafialnego, klasztor, po którego krużgankach odbywają 
się procesje, na którego ścianach walają się jeszcze 
resztki niepodartycb portretów ksieni ołobockicb 
przeszedł w ręce protestanckie lub źydo- 
wskienajaką fabrykę lub zakł ad prote­
stancki?

Obrady w sejmie pruskim
nad zniesieniem

ustawy „obrocznej."
W środę 16 b. m. obradował sejm pruski pomię­

dzy innemi nad wnioskiem posła Windthorsta, brzmią­
cym, jak następuje:

Jedyny paragraf.
Ustawę z 22 kwietnia 1875 r.. traktującą o za­
trzymaniu prestacji rządowych dla rzymsko­
katolickich Biskupstw i księży znosi się od 1 
kwietnia 1881 r.

Zastrzega się decyzyą co do postanowień, ja- 
kieby trzeba ze względu na § 9 tój ustawy 
poczynić.

W celu uzupełnienia tego wniosku zabrał głos 
poseł Windthorst (jako wnioskodawca).

Niepomyślna to dla wniosku mego pora, bo uwaga po­
dzielona między to, co się tutaj dzieje i co niebawem w par­
lamencie niemieckim nastąpićby powinno, i gdyby sprawa 
nie była tak ważną, wołałbym odłożyć ją na późniój. Ta 
ważność tóż posłuży na uniewinnienie, że ponownie poru­
szam tutaj sprawę połączoną najściślej z nieszczęśliwym 
kulturkampfem. Zarzucano mi prywatnie, że przez mój wnio­
sek ponownie poruszam sprawę kulturkampfu. Rozumiem 
bardzo dobrze, że częstsze poruszanie tej sprawy jest nie­
wygodne, ale wierzcie mi Panowie, że stosunki, zmusza­
jące nas do tego, są jeszcze daleko więcej nie­
wygodne. Wnioski przezemnio stawiano doznały naga­
ny, — posądzano nas o jakieś skryte myśli. Posądzania 
te są zupełnie niesłuszne, uczyniliśmy to z potrzeby, bośmy 
uważali za rzecz konieczną zaznaczyć kilka najwięcój niebez­
piecznych punktów z ustaw majowych i pokazać je pojedyn­
czo w całej ich nagości, aby w ten sposób lepiój zrozumia­
no ich szkodliwość, którą w całokształcie ustaw majowych 
łatwiej przeoczyć można. Ganiono też, że wniosek nasz sta­
wiamy tuż po odrzuceniu pierwszego o bezkarne sprawowa­
nie sakramentów św. i odprawianie mszy św.

Wniosek obecny nie ma zapewne tej doniosłości co po­
przedni, — przy pierwszym chodziło o najw’yźsze do­
bra, o jakich tylko pomyśleć można, dla tych 
wszystkich, którzy stoją na podstawie pozy­
tywnie cbrześeiańskicb przekonań. Niestety, 
wniosek ten odrzucono, stwierdzając przez to, że kato­
licka ludność wmonarchii pruskiój nie mo­
że swobodnie wykonywać swej religii.

(Oho! na prawicy. — Bardzo słusznie! w centrum). 
Stwierdzono przez to, że rząd uważa za rzecz do­
zwoloną obkładać karami najświętsze czyn­
ności, najgwałtowniejsze religijne potrze­
by. W pierwszej iinii spada za to że się tak stało, odpowie­
dzialność na r z ą d, gdyż gdyby rząd był zajął inno stanowisko, 
wniosek nasz byłby został przyjęty, nie wątpię też wcale, że 
dzieje, opowiadając kiedyś tę walkę, uważać będą odrzucenie 
tego wniosku przez Izbę za łatwiejsze do wytłumaczenia,

I aniżeli odrzucenie go przez rząd, roszczący sobie 
p r efce n sy e do konserwatyzmu.

Tam to chodziło o chleb niebieski, tutaj o 
chleb dla ciała; wniosek przeto niniejszy jest daleko 
niższej natury, ale i on, jeżeli się nań zapatrywać będziemy 
ze strony moralnój, ma ogromne, daleko sięgające znacze­
nie, mianowicie jeżeli stawimy pytanie, czy środki w tej 
ustawie używane dla osiągnięcia pewnych 
politycznych celów, w ogóle moralnie są 
dozwolone?

Ja się wcale nie łudzę, mianowicie po tem, jak się 
Izba zachowała wczoraj, kiedym prosił o przyspieszenie obrad 
nad tym wnioskiem i sądzę, że król, rząd swoją tyle sławio­
ną „życzliwość“ dla katolików stwierdzi nam tutaj zno­
wu tóm, że wystąpi przeciw temu wnioskowi.

Toć co chwila mamy dowody ze strony król, rządu, żo 
za naszę dążność do wolności sumienia i do wolności reli­
gijnej karze nas król, rząd w ten sposób, że nas wszędzie 
o d o s o b n i a, lub przynajmniej stara się o to.



W tym względzie jestem spokojny. — mam nadzieję, 
że zdrowy zmysł ludu i poczucie sprawiedliwości odniesie 
wreszcie zwycięztwo nad politycznemi obliczeniami i kombi- 
nacyami, — a co się szczegółowo tyczy zamiarów odoso­
bnienia nas, to lud zrozumie i przejrzy ten plan i przyj­
dzie dzień, w którym wszyscy mieszkańcy na­
szój ojczyzny, tak wielcy, jak mali, poznają, że blisko 
9 milionów katolików w Prusach a 16 milionów w Niem­
czech, izolować nie można. I dla tego to nie od­
stąpiliśmy też od naszego wniosku.

Żądam zniesienia ustawy z dnia 22 kwietnia r. 1875. 
Paragraf 1 tej ustawy zakazuje wszystkim arcybiskupstwom, 
biskupstwom, delegaturom itd. w granicach państwa pru­
skiego płacić prestacye z kas państwowych. Ustawa nie przepi­
suje, aby ten i ów ksiądz, który występuje przeciw 
ustawom, został pozbawiony dochodów płynących z kas 
państwa, nie! z góry zatrzymano wszystkie pre­
stacye dla wszystkich księży i dla wszyst­
kich duchownych instytucyi, bez względu na 
to, czy co zawiniły, czy nie. Zwracam na to uwagę, bo 
dowiedziałem się, że wielu członków tej Izby o tóm nie 
wie, i że sądzono, jakoby tylko księża z ustawami w za­
targu pozostający w ten sposób byli karani. A więc 
wszystkich, bez wyjątku, wszystkie instytucye, które 
pobierały dochody z kas państwowych, ukarano zatrzyma­
niem tych dochodów, a zatrzymano nietylko te dodatki, 
które państwo daje dobrowolnie, ale i te, które się 
opierają na prawnych tytułach, na obustron­
nych układach. Nakoniec tę ustawę obroczną wyko­
nywano nadzwyczaj surowo i wytaczano mnóstwo procesów 
nawet w takich przypadkach, gdzie było w ą t p 1 i w ó m, 
czy ta ustawa wogóle pewnych dochodów i prestacyi doty­
czyła, czy nie.

„Życzliwość“ rządu, który w takich razach powi­
nien się był oświadczyć przeciw procesowi, objawiła się 
tutaj znów w ten sposób, że procesy prowadzono z ogrom- 
nemi kosztami aż do ostatniój instancyl. Jeszcze dziś to­
czy się znaczna liczba takich procesów, a rząd nic nie 
robi, aby je do końca doprowadzić. Następstwem tego jest, 
że mnóstwo księży pozbawionych jest (beraubt ist) swych 
dochodów, że wielu z nich powyrzucano z mieszkań — a 
były przypadki takie, że wcale nie dopuszczono, aby księża 
zadzierzawić mogli te domy, w których dotąd na mocy 
swego urzędu zamieszkiwali, — domy te wydzierżawiono 
innym, a księża muszą sobie szukać dachu w wielu miej­
scach w takich mieszkaniach, które szkodzą ich zdrowiu. 
Dyecezya hildesheimska miała przed sekularyzacyą wielki 
majątek, który wówczas przynosił do pół miliona. 
Po sekularyzacyi zgodzono się na podstawie układów nie­
odwołalnie na to, że z owego pół miliona miał rząd 
płacić 47.000 marek.

(Sehr nobel! z prawicy).
lo było przed laty — teraz rząd pruski i te pieniądze 
zatrzymał.

(Noch nobler! z contrum).
Starcy, którzy jesztę swój oszczędności wydać mu- 

sieli, a teraz nędznie przez gminy utrzymywani bywają, 
cierpią niedostatek. Właśnie otrzymałem list, w którym 
mi donoszą, że 80 letni starzec nad holenderską granicą 
obchodzić będzie jubileusz; parafia jest mała i uboga — 
to tóź szlachetny starzec, któremu wszystkie dochody za­
trzymano, dzielił się z parafią darami, jakie z k ą d i n ą d 
otrzymywał. Mieszkańcy wszystkich wyznań starali się obcho­
dzić uroczyście dzień jubileuszu. Zapytano mnie, czy bym 
nio mógł coś zrobić dla jubilata; odpowiedziałem, że 
wobec „życzliwości“, jaką dla nas żywią w Berli­
nie, nie wiem rady — ale może w Hollandyi będą mieli 
trochę więcej życzliwości.

To jest ustawa obroczną — i jej wykonywanie! Wy­
dano ją w roku 1875 za odpowiedzialności 
ministra Palka, owego męża wolno-religijne- 
go przekonania.

(Śmiech w centrum).
Aby ustawę tę uczynić skuteczną — i to jest druga 

piękna jej strona — rozporządzono, że skoro który 
ksiądz pozbawiony dochodów złoży deklaracyą, że uznaje 
ustawy majowe, wtedy otrzymywać będzie dalej pensyą rzą­
dową ! To samo miało nastąpić, gdyby z jego postępowania 
wniosek o uznawaniu ustaw majowych wysnuć można. Mości 
Panowie! To są usiłowania przekupstwa! korrup- 
cya w najlepszój prawnój formie.

(Bardzo słusznie!)
Gdyby atoli ktoś wpadłszy na ten lep — chciał potóm, 
czując żal, rewokować, postanowiono, że ktoby swój akces 
do ustaw majowych odwołał — ten będzie złożony 
z urzędu.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Nadto postanowiono, że za uznanie ustaw majowych władzy 
duchownej księdza karać dyscyplinarnie nie wolno, a to 
znaczy tyle, co gwałtem niweczyć karność ko­
ścielną, po waśnić i do walki pobudzić duchowieństwo 
wyższe z niższóm.

Gdyby w podobny sposób postępować chciano ze słu­
gami państwa ? — coby na to powiedziano ? Ta strona 
ustawy zawiera najwyraźniejszy zakus wywołania buntu 
w kościele — i jest przeto środkiem niemoralnym. Dla 
czegóż jednakże p. Falk nie miał się chwycić tego środka, 
jeżeli się nie zawahał nałożyć kar na udzielanie sakramen­
tów św. i odprawianie mszy św.? Monumentum aere peren- 
nius, wołam do posła dr. Falka, choć nie wiem, czy on 
tu jest.

(Jest! — wesołość)
choc to pana posła rozwesela, to mnie to nie zmięsza — 
przyjdzie dzień, w którym i ta wesołość się skoń­
czy !...

Ustawa używa tedy środków niemoralnych __
a i cel nawet nie jest dobry. Tym celem jest 
zmuszenie duchowieństwa przez ogłodze- 
nie do uznania ustaw majowych. Ze ustaw słu­
chać trzeba, to nie ulega wątpliwości, ale ustaw, które 
sumienie gwałcą, słuchać nie wolno, i wtedy trzeba 
się narazić na kary, nałożone na niesłuchanie tych 
ustaw.

Dalej obowiązek posłuszeństwa ni^się­
ga. Do tego, co nie jest dozwolone, nie wolno 
i nie może państwo zmusić.

Nie będę się tutaj szeroko rozwodził, o ile ustawy 
majowe gwałcą sumienie, uczyniliśmy to już niejednokro­
tnie ! Będziemy musieli znieść jeszcze i prze­
cierpieć niejedno, i to właśnie dla tych naszych 
silnych i stałych przekonań. Nie potrzeba zresztą dowo­
dzić — sam rząd przyznał, że ustawy majowe w n i e - 
których punktach za daleko wdzierają się w wewnętrzne 
życie Kościoła — a dowód na to w rokowaniach, jakie 
poprzedziły ustawę lipcową.

Zapytuję rząd królewski:
Czem się dzieje, że jeszcze dzisiaj istnieje usta­

wa, która prestacye oparte na prawnych zobowią­
zaniach czyni zawisłemi od ustaw, które, jak to 
rząd przyznał, wdzierają się w wewnętrzne życie 
Kościoła ?

Mnie się zdaje, że rząd powinien bezzwłocznie ustawy 
te tak przemienić, iżby nadal nie gwałciły sumienia. Alo 
rząd nie robi nic i czeka — nie wiem jakiej
— katastrofy. Oby nas Bóg od niój uchro­
nił! MP. Rząd dzisiejszy choć przyszedł do tego uzna­
nia, pozwala ustawom dalój istnieć i wykonywać je __ ro­
bi się współwinnym dawnych grzechów przez konsekwentny 
współudział, nad czóm tern więcój ubolewać należy, że sam 
uznał błędy tych ustaw, kazawszy się upoważnić w ustawie 
lipcowój do tego, aby ich koniecznie wykonywać nie po­
trzebował.

Według ustawy lipcowój może minister wyznań za 
zgodą ministerstwa znieść zadekretowane zatrzymanie do ■ 
chodów dla całój dyecezyi. Dotąd z tego w żadnym 
przypadku nie korzystano.

Powiadacie, że to uwłacza godności państwa, aby pła­
cić miano pensye księżom, którzy ustaw nie słuchają. Już 
wyżój powiedziałem, dla czego tu wcale mowy być nie mo­
że o niesłuchaniu ustaw — ale i ten zarzut spotkałby 
tylko tych księży, którzy się rzeczywiście usta­
wom opierali. Zapytuję pana ministra, w czem np. 
ów 80 letni starzec w Laar nad granicą hollenderską opie­
rał się ustawom — gdzież to przeważna część duchowień­
stwa okazała opór nawet w rozumieniu państwa i większo­
ści tej Izby? Tak, MP., nawet księża, którzy już 
urząd swój złożyli i na łaskawym chlebie 
w zakła dach emerytów żyli, z ostali pensy i 
pozbawieni!

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum)
M. P., czy i to się stało z powodu, że nie stósowali 

się do ustaw? Zdaniem mojóm godność państwa wymaga, 
ażeby prawo i sprawiedliwość wykonywane były,

(Wielka prawda!)
ażeby nie używano środków wywierających niedozwolony nacisk 
na sumienia, ażeby nie ustanawiano względem własnych 
poddanych systemu wygłodzenia, jakie zachodzić 
może w najzaciętszych wojnach, choć i w tych zaledwie 
system ten da się przeprowadzić, bo przy oblężeniu 
fortecy, którą głodem chciano zmusić do poddania, nieje­
dnokrotnie działo się, iż w ostatecznym wypadku nieprzy­
jaciel oblegający oblężonym chleb podawał.

(Głos : Po kapitulacyi!)
Nawet przed kapitulacyą! Jeżeliście panowie przez 

to odezwanie się powiedzieć chcieli, że mamy kapitulować, 
to bądźcie przekonani, że z pewnością nie będziemy 
kapitulowali, nawet chociaźbyśmy byli wy­
stawieni na śmierć głodową.

(Wesołość).
Wobec śmiechu tego wolno-konserwatystów i narodowo- 

liberałów
(Głos : I konserwatystów !)

— bardzoby to było smutnóm — konstatuję tylko, że 
śmiano się. Dziś nie ma to wielkiego znaczenia; — whi- 
storyi jednakowoż postępu humanitaryzmu

(Słuchajcie!)
o stanie kultury w dniu 16 lutego 1881 będzie 
śmiech ten rzeczywiście bardzo cennym materyałem. 
M. P., my bez wszystkiego i chętnie zgodziliśmy się na 
to, gdy żądano pieniędzy na powiększenie dochodów ducho­
wieństwa tak ewangielickiego jak katolickiego. Środki te 
przeznaczono tak dla duchowieństwa ewangielickiego, jak 
i katolickiego, zgodziliśmy się na nie bez wszystkiego, 
a dziś nawet tego nie żałuję i zgodziłbym się jeszcze na 
powiększenie ich, gdyż wiecie, że uchwalone sumy jeszcze 
nie są dostateczne, gdy się weźmie wzgląd na stanowisko, 
jakie w obecnych czasach duchowieństwu przypadło.

(Wielka prawda!)
Duchowieństwo ewangielickie korzysta z tych fundu­

szów — nasze nie otrzymuje mc. Kwoty na ten cel 
przeznaczone, wnosimy wszyscy.

(Wielka prawda! w centrum).
M. P. Te fakta przemawiają same za siebie; nie ro­

bię więc źadnój konkluzyi. Jeżeli zaś proszę, abyście się 
na wniosek ten zgodzili, to czynię to dla tego, aby dać 
protestanckiej większości sposobność zapobieżeniu przez wo­
tum tym stosunkom, wołającym o pomstę do nieba, a tem 
samom położenia kresu tym sprzecznym pomiędzy sobą stó- 
sunkom. Powtarzam, żeśmy sumy te uchwalili dla ducho­
wieństwa, i to także dla duchowieństwa ewangielickiego. 
Uchwalcie i to przynajmniej dla nas, do czego my 
mamy sobie prawo. Jeżeli się na to nie zgodzicie, bę­
dzie to znowu czynem, który historya zapisze — my uczu- 
jemy to w naszych sercach i podług tego kierować się bę­
dziemy w czynach naszych. Proszę o przyjęcie mego 
wniosku.

(Brawo! w centrum).
Następnie przemawia

poseł dr. Reichensperger (z Olpe):
Tendencya ustawy obrocznój jest pod względem 

materyalnym o wiele gorsza, od wszelkich ustaw, jakie 
zadecydował konwent francuzki. Paragraf 6 jest premią 
za przeniewierzenie się nawet państwu pruskiemu. We­
dle ogólnego prawa krajowego funkcye urzędowe ducho­
wieństwa katolickiego określone są przez ustawy prawa 
kanonicznego. Większa część prawodawstwa Falka w wy­
raźnej stoi sprzeczności z tem określeniem prawa krajo­
wego; mimo to wyznaczono premią dla tych, którzy chcą 
posłuszni być prawodawstwu majowemu, a więc dla 
tych, którzy się chcą przeniewierzyć swemu charakterowi 
kapłańskiemu.

Ze ustawa obroczną nie jest niezbędnym środkiem 
do zawarowania praw, jakie sobie państwo rości w spra­
wach kościelnych, okazuje się to z ustawy lipcowój, 
wedle której rząd bez żądania odpowiednich ze strony 
księży zobowiązań, może im z skarbu państwa wypłacać 
pensye. Ustawa ta nie może służyć rządowi za środek 
taktyczny w wojnie przeciw Kościołowi katolickiemu, 
gdyż nieraz całkiem niewinnie duchowni muszą znosić 
wszelkie jej następstwa. Ustawa obroczną jest dalej 
skierowana przeciw całój ludności katolickiej, 
która ma tyle poczucia szlachetnego, iż me pozwoli 
duchownym swym umierać z głodu. — Środek, jaki 
daje rządowi ustawa obroczną, okazał się w przeciągu 
tylu lat całkiem niedostatecznym: jedynym jego skut­
kiem jest ogromne rozjątrzenie, jakim jest przejęta lu­
dność katolicka. Przez ustawę tę obniżyło się znacznie 
pomiędzy katolikami poczucie patryotyczne; nie trzeba 
bowiem zapominać, że miłość Ojczyzny zwiększa się lub 
zmniejsza w takim stósunku, w jakim Ojczyzna okazuje 
miłość dla swych dzieci.

(Wielki niepokój.)
Mianowicie w czasach obecnych trzeba się starać o za­
chowanie ludowi religii, tymczasem sam rząd popiera 
tendencye socyalistyczne. Centrum pamięta zawsze 
o tem, że stary Bóg jeszcze żyje, i że karze wszelką 
pychę i popycha ją na tory, na które nigdy pycha nie 
chciała wstąpić.

(Grzmot oklasków w centrum.)
Na wniosek frakcyi konserwatywnej marszałek za­

myka ogólną dyskusyą. Przy rozprawach szczegółowych 
zabiera głos

har. Sehorlemer z Alst.
Dziwię się, że nikt od stołu ministeryalnego, ani 

żaden z członków innych partyi w tój Izbie nie zabiera 
głosu w tej ważnej sprawie. Czyby to miało znaczyć, 
że wszyscy się zgadzają na nasz wniosek?

(Wesołość.)
P. Bennigsen podczas obrad nad pierwszym wnioskiem 
Windthorsta wystąpił w charakterze zaciętego kultur- 
nika, podnosząc wysoko chorągiew protestanckiego ce­
sarstwa. Jest to nic innego, jak rzucenie zarzewi 
niezgody religijnej pomiędzy ludność kraju. Kiedy pan 
Bennigsen, który jest ministrem czasów przyszłych, wy­
powiedział to zdanie, nie odznaczające się oryginalnością, 
gdyż przed nim zdanie to wygłosił ambasador niemie­
cki, hr. Münster, podczas uczty w Londynie. Ojczy­
zna nasza podczas trzydziestoletniej wojny wskutek 
sporów religijnych tyle doznała już klęsk, że tej nie­
nawiści religijnej nie wolno na nowo rozdmuchiwać!

(Wielki niepokój.)
Wedle pojęć liberalnych idea o Bogu ze względów po­
litycznych, ma być zachowana, ale ten Bóg winien 
egzystować tylko z łaski państwa i służyć tylko celom 
państwa.

(Niepokój.)
Ustawa obroczną należy do najwstrętniejszych ustaw 
państwa; odbierając księżom chleb, chce przez to zapa­
nować nad ich sumieniem. Przy przeprowadzeniu tój 
ustawy, rząd używa środków najostrzejszych. Nie do­
trzymano uroczystych przyrzeczeń, złamano traktaty, 
zniesiono artykuły zagwarantowane konstytucyą; na tój 
samej drodze mogą się domagać socyałiści konfiskaty 
majątku. — Duchowieństwo katolickie nie dało się tą 
ustawą przestraszyć: wiernie stoi ono przy Kościele, 
prócz kilku tylko apostatów. Ustawa obroczną chce 
zaparcie się wiary i korupcyą wynagradzać pieniędzmi. 
Niech rząd, niech Izba zniesie tę ustawę i przez to 
zrealizuje w rzeczywistości słowa znajdujące się na 
pomniku Fryderyka Wilhelma III: sprawiedliwość 
podnosi znaczenie ludu.

(Oklaski w centrum.)
Na te wymowne skargi członków centrum cała 

Izba wraz z ministrem kultu, p. Puttkamerem, od­
powiedziała tylko — milczeniem. Przy głosowaniu 
Izba odrzuciła wniosek posła Windthorsta. Za 
wnioskiem głosowali: Polacy, centrum i czterech kon­
serwatystów, między nimi ks. Reuss i Zitzewitz.KOBiSFOSDHiCYi RÜRYEEA POZNAŃSKIEGO.

Wiedeń, 15 lutego.
(=) Centraliści znajdują się widocznie w bardzo 

wielkiem rozdrażnieniu. Wczoraj pod pozorem, że dr. 
Rieger obraził Herbsta, opuścili wydział tak zwany ję­
zykowy, dziś w Izbie w prawdziwie brutalny sposób wy­
stępowali przeciwko ministrowi skarbu. Jak wiadomo, 
dr, Dunajewski wniósł przed kilku dniami projekt 
o głównej kwocie podatku gruntowego, który na 
przyszłe piętnaście lat ma wynosić rocznie 37 i pół 
miliona fi., nadto projekt ten zarządza pewne ułatwienia 
dla tych właścicieli, których nowy podatek powiększy 
się o więcej, niż 10 procent dotychczasowego, tudzież 
otwiera długi peryod reklamacyi przeciwko uchwałom 
komisyi centralnój. Dziś ten projekt rządowy miał 
być odesłany do wydziału. Aczkolwiek każdy projekt 
rządowy na mocy regulaminu Izby musi być ode­
słany do wydziału, poseł Ne u wir th wystąpił z wnio­
skiem, aby go nie przekazano wydziałowi, dopóki mini­
ster skarbu nie dołączy uzasadnienia projektu. Wniosek 
swój poparł Neuwirth gwałtownemi napadami na dr. 
Dunajewskiego, którego nazwał ministrem finansów dla 
Galicyi itd., itd., wszystko wśród demonstracyjnych 
oklasków lewicy. Dr. Dunajewski z wielką godnością 
odparł, że przecież każdy minister musi mieć kraj ro­
dzinny i że on, póki zasiadał na ławach opozycyi, nigdy 
mówcom z lewicy nie czynił zarzutu, że pochodzą z tego, 
lub owego kraju. Prawda, dodajmy z naszój strony, że 
p. Neuwirthowi trudnoby było uczynić podobny zarzut, 
bo nie wiadomo, co właściwie uważa za swój kraj ro­
dzinny, czy Wiedeń, gdzie jako „ekonomiczny“ współ­
pracownik Nowej Pressy dorobił się majątku, czy 
Jerozolimę, czy też Berno Morawskie, gdzie kilkunastu 
żydów, zebranych w izbie handlowej, udzieliło mu man­
datu poselskiego. Odpowiedź ministra skarbu świadczy, 
że p. Dunajewski nie ulęknie się lada kogo; całe zajście 
zaś świadczy o niesłychanem rozdrażnieniu centralistów, 
którzy nie chcą i nie mogą pojąć, aby ktośkolwiek oprócz 
nich i bez ich łaski mógł rządzić Austryą. Ale wy­
kazuje tóż ponownie konieczność popierania viribus 
unitis i z powodów zasadniczych dzisiejszego rządu, po 
którego upadku ta szajka wzbogaconych, albo zbankru­
towanych na giełdzie i pałających przeciwko nam ber­
lińską nienawiścią fanatyków niemiecko-żydowsko-cen- 
tralistycznych A la Neuwirth, Sturm, Kuranda etc. 
owładnąwszy ster państwa dałaby się we znaki prze- 
dewszystkióm Galicyi tak pod względem politycznym i 
narodowym, jako też pod względem materyalnym.

------------------------- nim-------'’«■SjjS-nT—---------------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Żytomierza na Wołyniu jak donoszą, 

przyszedł rozkaz przywrócenia budynku seminaryum, w 
stórym obecnie mieści się policya, do dawnego stanu, 
gdyż budynek ten ma być oddany władzy duchownej. 
Seminaryum żytomierskie kształciło duchownych dla 
Wołynia Podola i Ukrainy; po zwinięciu dyecezyi po­
dolskiej w Krzemieńcu; ostatniemi zaś laty seminaryum 
żytomierskie wcielonóm było do wileńskiego"; obecnie 
więc ma ono być przywrócone, a, jak Dziennikowi 
Polskiemu telegrafują z Brodów, mają alumni być 
przyjmowani do niego od 1 września r. b.

— Pogłoska. W sferach sądowych warszaw­
skich obiegają pogłoski, że prezesem sądu okręgowego 
w Warszawie ma być mianowany na miejsce p. Za­
krzewskiego, Korf, dotychczasowy prezes sądu okręgo­
wego w Tambowie.

— Kwaterunek wojsk w Królestwie Pol­
ski em, jak donoszą Nowosti, ma być zniesiony; na­
tomiast wojsko ma otrzymać z kasy państwa pieniądze 
na najem lokalów.

— Jenerał-gubernator wileński hrabia 
Totleben dnia 11 b. m. przyjechał z Wilna do Pe­
tersburga.

NIEMCY.
* Berlin, 16 lutego. Parlament niemie­

cki. Na dzisiejszem posiedzeniu, na którem z powodu 
nieobecności marszałka hr. Arnima-Boitzenbur- 
ga prezydował pierwszy wice-marszałek baron Fian-

ckenstein, przystąpiła Izba do wyboru prezydium. 
Marszałkiem obrany został 147 głosami (z 274) hrabia 
Arnim-Boitzenburg. Poseł Seydewitz-Ro- 
thenburg otrzymał 91 głosów, 31 karteczek niebyło 
zapisanych, reszta głosów rozstrzeliła się. Hr. Ar nim 
nie jest obecny w Izbie, nie wiadomo też czy przyjtnie 
wybór. — Pierwszym wdce-marszałkiem obrano baiona 
Franckensteina (z centrum), który też przy okla­
skach centrum wybór przyjął. Z 270 głosów oddanych 
otrzymał on 149 głosów, dr. Steph any (narodowo- 
liberał) 101, 16 karteczek było niezapisanych, reszta 
głosów się rozstrzeliła. — Drugim wice-marszałkiem zo­
stał obrany Ackermann, z 256 głosów otrzymał on 
172 głosy. Reszta głosów rozstrzeliła się łub była nie­
ważną. P. Ackermann z podziękowaniem przyjmuje 
wybór.

Na jutrzejszem posiedzeniu nastąpi wybór sekreta­
rzy i kwestorów.

— Z sejmu pruskiego. Na porządku dzisiej­
szego posiedzenia załatwiła Izba kilka petycyi, następnie 
przyjęła w pierwszem i drugiem czytaniu wniosek posła 
Ze 11 e’go, odnoszący się do opieki nad opu- 
szczonemi dziećmi. —- Z kolei obraduje Izba nad 
wnioskiem posła Windthorsta, domagającym się 
zniesienia ustawy obrocznój. W artykule 
wstępnym o przebiegu obrad nad tym wnioskiem poća- 
jemy szczegółowy referat, do którego czytelników od­
syłamy.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek; na 
porządku dziennym: mniejsze projekta.

— Izba panów. Na porządku dziennym dzi­
siejszych obrad stał projekt stałego zniesienia 
podatków. Jak wiadomo, komisya finansowa Izby 
panów odrzuciła stałe zniesienie podatków i zgodziła s.ę 
jednomyślnie tylko na jednorazowe zniesienie. 
Uchwała ta spowodowała ks. Bismarcka, który bardzo 
już dawno Izby panów nie zaszczycił swą obecnością, iż 
przybył na dzisiejsze posiedzenie, aby skłonić Izbę do 
zgodzenia się na stałe zniesienie podatków. — Hrabia 
Lippe broni uchwały komisyi twierdząc, iż projekt sta­
łego zniesienia podatków niemożliwy jest wobec smutne­
go położenia finansowego. Projekt ten, który pochodzi^ 
od jednej z najskrajniejszych partyi — partyi postępo­
wej — przyjęła także partya konserwatywna, ale tak 
postępowcy, jak konserwatyści chcą tego projektu użyć za 
manewr wyborczy. Mówca jest zwolennikiem reformy 
podatkowej, lecz sprzeciwia się opodatkowaniu artykułów 
żywności. Kto w ten sposób jak ks. Bismarck chce prze­
prowadzać reformę, ten nie jest refoomatorem, lecz re- 
wolucyonistą. Mówca prosi Izbę o odrzucenie projektu 
rządowego.

Baron Mirbach popiera projekt rządowy, twier­
dząc, iż odrzucenie byłoby potępieniem reformy podatko­
wej ks. Bismarcka.

Burmistrz Becker (z Dysseldorfu) występuje 
przeciw zniesieniu podatków, które jest niepotrzebne. 
Nim rząd zabierze się do tego kroku, powinien najpierw 
ulżyć komunom ciężarów. Nie zniesienie podatków pań­
stwowych, lecz zniesienie podatków komunalnych powi­
nien rząd w pierwszym rzędzie popierać. (Podczas tej 
mowy wstępuje ks. Bismarck do Izby; większość człon­
ków Izby wita go przez powstanie).

Minister skarbu Bitter poleca Izbie przy­
jęcie projektu rządowego i polemizuje przeciw wywodom 
poprzednich mówców, zwłaszcza przeciw hr. Lippe. — 
Pogezas gdy Kleist-Retzow popiera projekt rządo­
wy, hr. B r fi e 1 przemawia przeciw temu projektowi,

Następnie zabiera głos
książę Bismarck:

i uprasza Izbę, aby się na projekt ten zapatrywała 
w połączeniu z trudnem zadaniem reformy ekonomicznej, 
które on w ostatnim czasie popiera. Już w minister­
stwie kosztowało to wiele pracy, zanim osiągnięto w za­
sadzie zgodę co do celu reformy ekonomicznój. Zaledwie 
zgodę tę osiągnięto, należało w parlamencie i w sejmie opór 
usunąć pochodzący częstokroć ze względów stronniczych. 
Kanclerz zdążał trwale do swego celu, a opór ze stron, 
z których się go nie spodziewał, paraliżuje jego usiłowania. 
Gdyby Izba panów odrzuciła stałe zniżenie podatków, 
wywarłoby to smutny wpływ na cały bieg reform finan­
sowych. Rząd spodziewał się od samego początku, że 
znajdą się środki do stałego zniżenia podatków. Opo- 
zycya stawiła następnie wniosek Richtera, który zawiera 
to samo, czego mój żywy temperament od początku 
sobie życzył. Dla tego tóż od początku nie wątpił, iż 
rząd wniosek ten o stałe zniżenie podatków przyjtnie, 
a to tóm bardziej, aby niewątpliwe taktyczne zamiary 
stronnictwa postępowego udaremnić. Przekonał też i po­
zyskał dla stałego zniżenia kolegów swoich w minister­
stwie i jako wódz naczelny rzucił po za mur buławę 
marszałkowską. Jeżeli Izba panów na zniżenie się nie 
zgodzi, to tem samem zmusi go do podjęcia na nowo 
tój buławy marszałkowskiej. Straciłby on chęć i od­
wagę do dalszój pracy w dziele reform, gdyż odrzuce- 
cenie to byłoby rzeczywiście pokrzyżowaniem mu dróg 
i założeniem veto przeciwko reformom. W kraju nie 
wierzonoby po odrzuceniu projektu w szczere zamiary 
rząau, iż zwiększone dochody z podatków, na które się 
parlament zgodzi, nie będą . jte na zniżenie podatków 
stałych. Ze zniżenia tego korzystać będą nie tylko 
większe miasta, ale także pomniejsze i wsie, a głównym 
celem reformy podatkowój jest ten, iż w większych mia­
stach podatek budynkowy nie będzie normą dla dodat­
ków do podatków komunalnych. A i zamierzone przy­
jęcie przez państwo kosztów utrzymania szkół musi za­
służyć sobie na wdzięczność ze strony miast większych.
Co się tyczy wywodów prezydenta miasta Beckera, to 
dodaje mówca, że rezultat reformy celnej i podatkowej 
znajdzie u mieszkańców Dysseldorfu uznanie. Jest to 
wygodnem dla Wszystkich stronnictw opozycyjnych, gdy 
mogą żale wywodzić nad smutnym stanem, jaki w ża- 
dnem państwie uniknąć się nie da, a w następstwie 
tego, gdy mogą niezgodzie się na środki do usunięcia 
tego stanu projektowane, ażeby lud nie stracił poczucia, 
iż opozycya była uprawnioną, a rząd wszystkiemu wi­
nien. Stanowiska tego Izba panów nigdy nie okazy­
wała. Atoli w żadnym kraju europejskim nie ma lep­
szych stosunków, jak u nas. Jeżeli starzy towarzysze 
broni w rządzie, członkowie Izby panów, odmówią mu (kan­
clerzowi) poparcia w reformie podatkowej, natenczas 
niechże sami dalsze reformy prowadzą. W końcu upra­
sza usilnie, ażeby projekt ten, który przez rozwój lat 
ostatnich stał się dla rządu koniecznym, Izba przyjęła.

— Następnie burmistrz Adams popiera projekt 
rządowy, burmistrz zaś Hasselbach przemawia za 
przyjęciem uchwał komisyi, a więc przeciw projektowi 
rządowemu i twierdzi w końcu, że kanclerz nie za­
służy sobie przez to zniesienie podatków na wdzię­
czność.



Książę Bismarck
odpowiada, iż jakkolwiek przeciwnicy jego planów po­
datkowych zaklinają się, iż nie chcą powstrzymać re­
formy, to jednak w rzeczy saméj dążą oni "do tego. 
Jeśli p. Hasselbach mówi, iż nie zyskam uznania lu­
dności, to mu muszę oświadczyć, iż gdybym prócz 
uznania cesarza był spekulował na mir ludności, to od 
lat 20 byłbym budował na piasku.

Po przemówieniu hr. S c h u 1 e n b u r g a za pro­
jektem rządowym, marszałek solwuje posiedzenie 
W czwartek odbędzie się następne posiedzenie na 
którém toczyć się będą dalsze obrady nad stałóm 
zniesieniempodatków.

ROS YA.
* Kumulacya urzędów i jój skutki. 

Russki Kur. donosi, że podczas rewizyi senatorskiói 
w gubernn kazańskiej, gdzie gubernator już poszedł pod 
sąd kryminalny za używanie „tortury,“ senator rewidu­
jący przybywszy do Spaska, dowiedział się, iż prezy­
dent miasta jest zarazem prezesem wydziału ziemskiego 
i prezesem banku miejskiego, oraz że w kasie banku 
braknie tylko 200,000 rubli.

— Bohaterskie czyny. Urjadnik, to jest 
pohcyant wiejski Iwanow, wezwany był do wioski Ust- 
Sławiańska w powiecie petersburgskim, dla uspokojenia 
hałaśliwych wieśniaków. Według słów korespondenta 
Niedieli, urjadnik w celu uspokojenia włościan dobył 
pałasza, a skutki tego były bardzo smutne. Kilku wło­
ścian było poranionych, jednemu rana zakrwawiła całą 
głowę drugi ma palec u ręki odcięty, inny znów całą 
ręką me może ruszyć. Słowem, uspokojeni przez urja- 
dnika biedacy wyglądają, jakby byli pod jataganami 
zajadłych Teków przy szturmie Geok-Tepe.

— O aresztowaniu w Kijowie kilku prze­
stępców politycznych w dniu 17 stycznia, gazeta So- 
wremiennyja Izwiestija podaje następujące wia­
domości:

Około godziny 4 po południu z garkuchni Grebiuniuczki 
wyszły trzy osoby, za któremi śł.dziła policya. Były to 
Zofia Bogomolcowa, żona lekarza, Aleksy Szatyłow, b. stu­
dent charkowskiego uniwersytetu i Marya Prisieckaja, cór­
ka obywatela gub. połtawskiój, a siostra Bogo&olcowój. 
W dziesięć minut po wyjściu tych osób z garkuchni, areszto­
wano je osobno w rożnych częściach ulicy Szuławskiój 
i odprowadzono do cyrkułu łybiedzkiego. Potem dokonano 
rowizyi w mieszkaniach wjźój wymienionych osób na rogu 
ulic Nikołajewskiój i Szuwałowskiój, gdzie znaleziono bro­
szury rewolucyjne, rewolwery itd. Znaleziono także druko­
wany wyrok śmierci na Korbkowa, naczelnika warsztatów 
kijowskiego arsenałów. W czasie rewizyi zjawił się do 
mieszkania Szatyłowa człowiek nieznany w średnim wieku, 
którego odesłano także do łybiedzkiego cyrkułu. Mówią, 
że jego nazwisko dotąd niewiadome. Nazajutrz Maryą 
Prisiecką wypuszczono. Aresztowani znajdują się w twier­
dzy. Śledztwo wykryło ich stosunki z czynownikami gub. 
kijowskiój.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Nawet Presse gani postępowanie posła Neu- 

wirtha, który w niewłaściwy sposób zaczepił dr. Du­
najewskiego. Minister skarbu skarcił należycie ten 
brak taktu, a w korespondencyi wiedeńskiój znajdzie czy­
telnik ocenę właściwój wartości b go wystąpienia. Wystąpił 
też prezes Koła polskiego dr. Grocholski i w grunto­
wnym przemówieniu wykazywał, jak wielce sprawie­
dliwym jest rozkład podatków proponowanych w pro­
jekcie ministra Dunajewskiego. Przyjęto wniosek Lien- 
bachera o przekazanie projektu komisyi podatkowej.

FRANCYA.
* Paryż, 15 lutego. Rada miejska w Paryżu 

wybrała dziś po trzechdniowych utarczkach przewodni­
czącym swym Zygmunta Lucroix 95 gł. Opor­
tunista Thuille, jego przeciwnik zyskał tylko gł. 314. 
Prawica przy trzecióm glosowaniu wstrzymała się od 
głosowania.

Z. Lacroix (podobno „Krzyżanowski“) jest zacię­
tym radykałem — a wybór jego jest klęską Gam- 

)b e 11 y.
— Obiad u msgr. Czackiego dnia 14 zgro­

madził wielu dyplomatów. Obecni byli także mini­
strowie wyznań i spraw zagranicznych.

— Osservatore Romano zaprzecza wiado­
mości podanej przez nas za dziennikiem Gaulois, 
jakoby msgr. Czacki zawarł z p. Constans układ co do 
zgromadzeń zakonnych.

— Z obozu Bonapartystom nieprzyja­
znego donoszą, że książę Wiktor, syn księcia Hiero­
nima, doszedłszy w marcu do pełnoletności, ogłosi ma­
nifest, w którym -świadczy, że podzielagzupelnie poli­
tykę swego ojca.

WŁOCHY.
* Pielgrzymi. Dnia 11 b. m. przybyło do 

Rzymu 250 pielgrzymów z Lombardyi, na czele z Bi­
skupem z Como i z hr. Józefem Balbiano i Bel­
gi oj os o. Ojcieo św. przyjmował ich w Niedzielę.

TELEGRAMY.

Rzym, 15 lutego wieczorem. Stan zdrowia księ­
cia Amadeusza polepszył się.

Izba deputowanych obradowała dziś nad kursem 
przymusowym. Minister finansów przemawiał za odno­
śną ustawą, podnosząc głównie, że korzyści, płynące z pro­
ponowanych środków, zrównoważą ich niedostatki, mianowi- 
oie przyczyni się dotego zniesienie kursu przymusowego. Sto­
sunki budżetowe pozwalają na podjęcie podubnej operacyi. 
Rząd gotów jest każdej chwili zrobić to, co leży w jego 
mocy; gotów jest pod pewnym względem zmodyfikować 
taryfę celną, przeciwnym jest wszakże podjęciu ogólnój 
rewizyi taryfy celnej. W kwestyi not państwowych 
przyrzekł dać minister bl ższe wyjaśnienia podczas obrad 
specyalnych.

Białogród serbski, 25 lutego. Skupczyna 
Przyjęła ustawę o niezależności stanu sędziowskiego, z 
wyjątkiem postanowienia dotyczącego podwyższenia pen- 
®yi sędziów. Prezes ministerstwa cofnął wskutek tego 
to postanowi nie, ażeby wydział skupczyny mógł w 
sprawie tej zawrzeć kompromis z mniejszością. — De­
legowany Jowanowiez powrócił dziś w celu złożenia 
raportu z toczących się w Wiedniu rokowań nad tra- 
ktatem handlowym.

Bukareszt, 15 lutego. Izba deputowanych przy- 
p a konwencją handlową zawartą z Belgią. — 

osel niemiecki, hr Wesdehlen wręczył wczoraj na uro- 
zystej audyincyi k Jęciu Karólowi oznaki orderu orła

czerwonego.

Madryt, 15 lutego. Gabinet postanowił zawezwać 
wszystkich przy ohcyoh dworach akredytowanych po­
słów hiszpańskich do podania się do dymisyi. Jak sły­
chać, ma wice-prezes senatu, margrabia Bedmar, zostać 
posłem w Petersburgu.

Carogród, 15 lutego. Ambasador austryacki, 
baron Calice, przyjął wczoraj zaproszenie na obad u 
sułtana.

Londyn, 16 lutego. Według Daily News 
przesłał już jenerał Colley do rządu zapytanie Boersów 
dotyczące warunków pokojowych. Rada ministeryalna 
zastanawiała się wczoraj nad tą sprawą i wysłała już 
odpowiedź. — Królowa odmówiła przyjęcia deputacyi 
hollenderskiej, która chciała jój wręczyć memoryał, do­
magający się uznania przez Anglią niepodległości re­
publiki transwaalskiej. Memoryał odesłano do minister­
stwa spraw zagranicznych.

Paryż, 16 lutego. Jak słychać, reprezentować 
będzie Francyą na ślubie księcia Wilhelma w Berlinie 
jenerał Caillot i pułkownik Rau.

Peszt, 16 lutego. Na posiedzeniu Izby niższej 
wniósł deputowany Helfy interpelacyą w sprawie gre­
cko-tureckiej.

...................... ..... ...... „m

KRONIKA
miejscowa, proweyonata i zairaaloa.

Poznań, czwartek dnia 17 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał stolarzowi 
B a d t k e’mu w Królewcu tytuł królewskiego dostawcy.

* Teatr. Dziś w czwartek na benefis pana Fischera 
Dzwony kornewilskie, opera komiczna w 4 aktach 
Boberta Planąuette. — W piątek na benefis panny Kału- 
żyńskićj po raz pierwszy Maćko Borkowic, dramat w 
pięciu aktach Wincentego Bapackiego. Zakończenie podłup 
obrazu Matejki „Śmierć Borkowica“.

* Na podniesienie ozoi BL Jolenty spoczywającej 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
259 marek 63 fen. Dziś nadesłał Piechocki z Pląskowa 
3 m. Bazem 262 marek 63 fen. — „Błog. Jolento módl 
się za nami!“

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentacyi miej- 
skiój obradowano nad etatem szkoły realnej. Beprezenta- 
cya zgodziła się na to, ażeby pp. profesorowie dr. Tra- 
wiński i Jerzykiewicz zostali posunięci o jedno 
miejsce wyżej z podwyższeniem pensyi z względu na to, że 
prof. dr. Bzepecki ustępuje z kolegium nauczycielskiego. Gdy 
p. dr. Hassenkamp radził z podwyższeniem etatu dla 
obu polskich nauczycieli powstrzymać się, dopóki się na to 
prowincyonalne kolegium szkólne nie zgodzi, przemówił p. dr. 
Szymański, że reprezentacya nie potrzebuje się tern krę­
pować, bo prowincyonalne kolegium zapewnie zatwierdzi 
awans obu tych nauczycieli, którzy od lat 12 prachją bez 
żadnego awansu.

Przytem zapytał p. dr. Szymański magistrat, jak 
zamierza obsadzić miejsce przez usunięcie dr. Ezepeckiego 
opróżnione, które powinno być przez polskiego nauczyciela 
obsadzone, a obecnie jest przez magistrat p. Schimfowi po­
wierzone.

Burmistrz p. Her s e odpowiedział na to, że magistrat 
me powziął dotąd jeszcze żadnćj decyzyi.

Na to dr. Szymański wyraził życzenie, ażeby ze 
względu, że magistrat dotąd w tój sprawie nic nie posta­
nowił, /'jednakowoż miejsce, które powinno być polskim 
nauczycielem obsadzone, powierzył Niemcowi poczynił takie 
kroki, byto miejsce było Polakiem obsadzone, aby ogłosił 
n. p. konkurs tak, by się także Polacy zgłaszać mogli.

Pan dr. Hassenkamp zauważył iż samo się przez 
się rozumie, że konkurs będzie ogłoszony, i że jak w po­
dobnych razach najzdatniejszy będzie przyjęty. (Przyjęty 
winien być Polakiem. Red. Kur.)

Dr. O s s o w i c k i dodał, że przy sprawio tej chodzi 
przedewszystkiem o to, aby miejsce to było etatowo pol­
skim nauczycielem obsadzone.

Przy obradach nad etatem szkoły realnej p. dr. Ł e- 
b i ń s k i stawił wniosek, aby w etacie ustanonowiono pen- 
syą dla n a u c z y c i ela r e 1 i gi i k a t o 1 i c k i e j, jak 
jest oznaczony fundusz dla nauki religi ewanielickiój i ży- 
dowskiój. Wniosek przepadł, ale p. burmistrz Herse za­
pewnił, że skoro tylko nauka religii w szkole realuój będzie 
uregulowana, magistrat natychmiast wyznaczy pensyą dla 
jój nauczyciela.

Na temże posiedzeniu uchwalono przy obradach nad 
etatem miejskićj szkoły wieczornej, nie przynoszącej miastu 
wielkiego pożytku i znacznie już podupadłej, znieść tę szkołę.

* W dniu 26 b. m. daje Kółko towarzyskie, jedno 
z najstarszych towarzystw, albo resurs poznańskich na sali 
Bazarowćj bal maskowy i kostumowy na fundusz Krasze­
wskiego. Dziennik Poznański donosi znowu, że taki 
sam bal i w tymże celu odbędzie się w teatrze. Czyby 
nie dało się balów tych połączyć w jeden?

* Prezes policyi poznańskićj ogłasza, iż § 9 ustawy 
prasowej pruskiej z dnia 12 maja 1851 nie został znie­
siony ustępem z paragrafu 30 ustawy państwowćj z 7 maja 
1874, że zatóm wolne tjlko przylepiać po przeznaczonych 
na to kolumnach ogłoszenia zawierające: ogłoszenia zebrań 
prawem nie zakazanych, o publicznych zabawach, o przed­
miotach skradzionych, zgubionych lub znalezionych, o sprze­
dażach lub też doniesienia, dotyczące procederu. Inne pla­
katy, jak np. niedawno temu przylepione a polecające kan­
dydatów przy sobotnich wyborach uzupełniających, zostaną 
z kolumw usunięto.

* Za uieporządne prowadzenie książek handlowych 
może być pociągniętym do karygodnej odpowiedzialności 
w razie bankructwa także ten kupiec, który powierzył pro­
wadzenie książek fachowemu buchalterowi. Taki wyrok wy­
dał w ostatnim czasie sąd Rzeszy.

* W Kościanie odbyło się w dniu 14 bm. zebranie 
celem naradzenia się nad wybudowaniem cukrowni w temże 
mieście. Przybyło na nie około 60 osób. Jest nadzieja, 
że projekt ten przyjdzie do skutku.

* W Targowój Górce pod Środą sprzedano na 
subhaście w tych dniach grunta gospodarza S. za 3300 m., 
tak że mórg wypadł po bardzo niskiej cenie, bo po 52 
marki 50 fen. wraz z budynkami. Stawiło się tylko 2 
kupców, którzy się nie podbijali i ztąd kupił to gospodar­
stwo kupiec M,, który je natychmiast sprzedał z zyskiem 
1800 marek. Gospodarstwo to ma wartości 9000 do 
9300 marek.

* Znalezione przy budowie drogi w Górze pod Żninem 
dwa naramienniki rzymskiego pochodzenia z litego srebra, 
nabyto dla zbiorów historycznego towarzystwa w Bydgoszczy.

* W Buszkowie pod Gniewkowem zgorzały zabu­
dowania gospodarcze, należące do pana Klawitra, przy 
czćm zginęło w ogniu 440 owiec — resztę bydła ura- 
owano.

* Znowu o nowem świętokradztwie donoszą 
nam z pod; Kwilcza. — Jest to straszliwy symptom czasu, 
że ludzie jeden protestant, drugi katolik, obaj Niemcy — 
z bezprzykładnćm brutalstwem bezczeszczą świętości nasze, 
łamią i niszczą Najświętszy Sakrament — protestant spo­
żywa Hostyą Przenajświętszą, niszczy święte naczynia, roz­
bija skarbony. Dzikość to uderzająca! Czyż i tutaj nie 
widać skutków kulturkampfu, czyż to nie owoc ogólnego 
obniżenia moralności, brak szacunku dla tajemnic wiary 
świętej ?

Oto co nam piszą
Z pod K w i l.c z a.

Jeszcze nie upłynął tydzień od popełnionego święto­
kradztwa w kościele w Międzychodzie, aliści ciż sami ra­
busie (jak się później wydało) obrabowali kościół tu­
tejszy.

Za pomocą drabki, którą wzięli z probostwa, dostali 
się oknem do kościoła. Nasamprzód, jak się zdaje, zabrali 
się do obrabowania skarbonki, rozbili kłótkę i skar­
bonkę ze sobą zabrali. Lecz nie tęgo się’ tą zdoby­
czą obłowili, ponieważ przed mmój więcój trzema tygo­
dniami pieniądze, znajdujące się w ilości 86 marek wybrał 
kasyer kościelny z skarbonki. Potem niegodziwcyŁzabrali się 
do cyboryum, wyważyli zamek, wyjęli kielichy z św. Ho- 
styami i drugi z komunikantami.

Komunikanty zabrali, Hostye połamali, kielichy ja- 
kiemś narzędziem porysowaali i na ^ołtarzu zostawili.^— 
Potóm dobywali się do rakrystyi, lecz tam nie mogli się 
dobyć.

Atoli nie długo cieszyli się wolnością, ponieważ azarz 
na drugi dzień jednego z tych niegodziwców p. B. Hoff­
mann w Sierakowie schwycił, i to w następujący sposób. 
W czwartek dnia 10 bm. na wieczór około godziny ósmej 
przyszło dwóch wędrownych do p. B. Hoffmanna kupić so­
bie coś na kolacyą i płacili samą koprowiną; ponieważ 
była znaczna ilość tego, podpadło to p. H. i wzbudziło podej­
rzenie, czy to me są pieniądze pochodzące z okradzionego 
kościoła w Międzychodzie ? W piątek rano, gdy się wieść 
rozniosła, że kościół nasz okradziono, pojechał natychmiast 
p. B. Hoffmann z p. Kuchtą do Sierakowa śledząc za 
owymi wędrownymi i rzeczywiście udało się p. B. Hoffmann 
schwycić jednego z nich z pomocą żandarma. Na policyi 
po energieznćm wystąpieniu p. burmistrza przyznał się ów 
rabuś do zbrodni, wydając zarazem swego spólnika, którego 
na drugi dzień policya schwyciła.

Jeden z nich jest ewangielik, pochodzi z Branden­
burgii, nazywa się Kloss, drugi wspólnik jest katolik, na­
zywa się Lancke, i pochodzi z naszej parafii. Wdzięczność 
należy się p. B. Hoffmannowi za ujęcie owych zbrodniarzy, 
bo byliby niezawodnie swe niecne rzemiosło i po innych 
kościołach praktykowali, ponieważ byli zaopatrzeni rozmai- 
temi przyrządami złodziejskiemi, które im policya zabrała. 
Rozbitą skarbonkę znaleziono w boru orzeszkowskim.

* W roku 1881—82 mają być w W. Ks. Poznań- 
skióm zaprowadzone następujące stacye telegraficzne: w Ku­
ślinie, Kikowie, Nowym moście, Włoszakowicach, Dubinie, 
Piaskach, Podrzewiu i Roszkach.

* W Pleszewie na sali p. Waliszewskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 b. m. teatr amatorski, z którego 
dochód przeznaczony jest na cele dobroczynne. Odegrane 
będą: Pafnucy i Narcyz komedya w 1 akcio z fran­
cuskiego; Kawaler komedya w 1 akcie przez ks. A. Tło- 
czyóskiego¡Tajemnica starego miasta krotocbwila 
ze śpiewami w 1 akcie przez K. Kucza. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

* W Grodzisku na sali p. Kutznera, odegraną bę­
dzie w niedzielę 20 b. m. staraniem Towarzystwa Przemy­
słowego komedya M.Bałuckiego Radzcy pana Radzey, 
celem powiększenia biblioteki Towarzystwa. Sądzimy, iż 
szanowna Publiczność licznie się zbiorze na przedstawienie, 
a tem samem poprze dobre chęci Towarzystwa.

* W Berlinie przy Niederwallstr. Nr. 11 odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 b. m. przedstawienie amatorskie 
Towarzystwa Polsko-Katolickiego. Dane będą: Kasper 
K a r 1 i ń s k i, dramat historyczny w 3 aktach przez Wła­
dysława Syrokomlę i Janek z pod Ojcowa, obrazek 
wiejski ze śpiewem w jednej odsłonie przez Gregorowicza, 
muzyka ks. A. Tłoezyńskiego. Początek o godzinie 71/,. 
Zakończy zabawa z tańcami.

* Walne zebranie Towarzystwa zabezpieczeń od ognia 
i gradu w Scbwedt odbędzie się jak zwykle w dniu 2 marca.

* W prowincyonalnym zakładzie ogrodniczym w 
Koźminie zawakuje z dniem 1 kwietnia 5 miejsc. Kan­
dydaci winni się zgłosić do 1 marca r. h. wnosząc poda­
nia na ręce dyrygenta zakładu. Do podań dołączyć należy 
metrykę, świadectwo ponownego szczepienia ospy, świadectwo 
szkólne, rewers o ewentualnym zwrocie kosztów utrzymania. 
Uczniowie otrzymują w zakładzie bezpłatnie teoretyczne i 
praktyczne wykształcenie w ogrodownictwie, oraz pomieszka­
nie i wikt (włącznie pranie). O odzież i pościel sam 
starać się muszą. Kandydaci muszą być rodem z W. Ks. 
Poznańskiego; w’ek ich zaś najmniej 15 a najwięcej 18 lat.

* W Bydgoszczy zgłosiło się do egzaminu abitu- 
ryenckiego 12 prymanerów wyższych tamtejszej szkoły real­
nej. Egzamin piśmienny już się rozpoczął; ustny nastąpi 
w połowie przyszłego miesiąca.

* W okolicy Mikołajków, w Prusach Zachodnich, 
w Malborskiem, jako^tóż po Kaszubach chodzi jakiś kwestarz, 
który zbiera kolektę na kompanią oliwską do Wejherowa. 
Oszust ten rozpowiada ludziom, że był już dwa razy w Rzy­
mie i nawet aż w Ziemi świętćj. Ludziska mu wierzą i 
dają chętnie hojną jałmużnę na bractwo oliwskie. Ostrzega 
się publiczność przed takowymi kwestarzami, gdyż oliwskie 
bractwo jako tóż i kościerskie już od kilku lat nie wysyła 
na taką kwestę, bo policyjna władza im trudności stawiała. 
Już przedtem dwóch oszustów chodziło. Teraźniejszy już 
przed adwentem koloktował.

* Najprzewielebniejszy ks. Biskup chałmińskj. 
wydał o świętości Kościoła list pasterski, który w pierwszą 
niedzielę postu z kazalnic ma być odczytany.

* Kandydaci, chcący być przyjętymi do akademii 
muzycznej w Berlinie — wydziału dla kompozycyi muzy­
cznych — winni podania swe zaopatrzone w potrzebne świa­
dectwa, wspomniane w rozdziale IV prospektu, oraz muzy­
kalne kompozycye wnieść do ll kwietnia r. b. Egzamin 
wstępny odbędzie się 25 kwietnia z rana o godzinie 10. — 
Kandydaci zaś chcący być przyjętymi do ^działu prakty- 
cznogo winni się zgłosić dołączając do podania wspomniane 
w § 7 prospektu świadectwa przynajmniej na 8 dni przed 
19 kwietnia godzinę 9 z rana, w którym to czasie odbędą 
się egzamina wstępne. Egzamina kandydatów chcących być 
przyjętymi do szkoły chóralnćj odbędą się 22 kwietnia o 
godzinie 11 z rana, kandydaci chcący być przyjętymi do 
chóru w tymże dniu o godzinie 1.

Egzamiua kandydatów do wydziału dla muzyki ko- 
ścielnój odbędą się w dniu 25 kwietnia o godzinie 9 z ra­
na. Bliższych szczegółów dowiedzieć się można z prospektu, 
który można nabyć w kancelaryi akademii, Universitats 
Strasse 6 w Berlinie.

* Z Akademii Umiejętności. W dniu 10 lutego 
b. r. odbył Wydział bistoryczno-filozoficzny posiedzenia. Na

wstępie dyrektor prof. dr. Heyzmanu wyraził imieniem Wy­
działu radość z powodu powołania przez cesarza sekretarza 
jeneralnego dr. Józefa Szujskiego do Izby Panów. Na­
stępnie poświęcił dyrektor kilka słów ś. p. Andrzejowi Ry- 
dzowskiemu, wzywając obecnych do okazania należnej 
mu czci przez powstanie, co wszyscy uczynili.

Po tóm przemówieniu złożył sekretarz jeneralny dwie 
na ręce jego nadesłane prace, a mianowicie jednę p. dr. M. 
Kanteckiego: „Kiedy przeniesiono wybory kwestorów 
z komieyów centuryatów do komieyów trybutów,“ a drugą p. 
Marcelego Turkowskiego: „Zbiory archiwalne w Sam­
borze z wieku 17“, które to prace polecił Wydział dwom 
członkom swym do zdania o nich sprawy.

Przystępując do porządku dziennego odczytał p. Sta­
nisław Zarański wstęp do swego dzieła : „Nowy organ 
dydaktyki według metody Bakona.“

W dalszym ciągu posiedzenia czytał prof. dr. B 0- 
brzyński drugą część rozprawy swojéj: „O organizacyi 
pierwotnéj społeczeństwa polskiego“, a mianowicie: „O kmie­
ciach w pierwotnéj Polsce“ i rozbierał Księgę funda­
cyjną klasztoru Henrykowskiego naSlązku, 
a w szczególności wzmianki jej, odnoszące się do drobnych 
właścicieli gruntowych.

* W kopalni węgla kamiennego Kramsta, w Kró­
lestwie Polskiém, Cbecbłówka, niedaleko Dąbrowy Górniezćj, 
w zeszły czwartek o godzinie 10 w nocy przez nieostrożność 
robotnik zapalił proch. Wybuch spowodował jednocześnie 
drugi wybuch, mianowicie dynamitu nagromadzonego w zna­
cznej ilości w osobnym budynku. Wybuch był tak silny, 
że budynek ze szczętem został wysadzony w powietrze, 
przyczém straciło życie dwóch robotników górniczych. W 
obrębie mili słychać było buk jakby strzałów armatnich, 
a ziemia się wstrząsnęła.

* Pewien dziennik francuski zebrał florilegium 
wyrazów francuskich, jakich kśiąźę Bismarck użył w osta­
tniej swój mowie. „Problème, manier (manière), national- 
oeconomie, exportiren, export, prinzip (principe), adoptiren, 
directe, indirecte, congruent, vitiose, (vicieuse), commission, 
resultireń, commune, chaussée, prémisse, brèche, constati- 
ren, conservative, velleitâten (velléités).“ Szczęście — że 
w sejmie nie było Ekseelencyi dr. Stephana, który byłby 
zapewne nie wytrwał do końca. Dziennik francuski szydzi 
sobie z ks. B., który ebee język fr. wyprzeć z dyplomacyi 
— a wprowadza go do sejmu pruskiego!

* Ogromne nieszczęście na kolei, o jakiem jesz­
cze nie słyszeliśmy w Europie, wydarzyło się tuż przed 
tunelem Mont Cenis przy Modane. Kolosalna góra śnie­
gu, wynosząca do 400 metrów, spadła na p«ciąg kolei że­
lazny. Ilu ludzi zginęło — nie wiadomo dotąd, ale po­
dobno bardzo wielu; na długiój przestrzeni widać odłamki 
wagonów.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18 lutego, św. 
Konstancyi p. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 13. Zachód o godzinie 5 minut 16.

Długość dnia 10 godzin 3 minuty.
Wypadki historyczne. 1450 Prusacy składają 

przysięgę wierności w Krakowie. — 1577 Sejm ustanawia 
stałe podatki. — 1634 Poddanie się Moskali pod Smoleń­
skiem. — 1726 Śmierć hetmana Adama Sieniawskiego. — 
.4831 Rozprawa z Moskwą pod Okuniewem. — 1846 Roz­
poczęcie rzezi galicyjskiój.

Z pod Obornik, 15 lutego. (Teatr amator­
ski.) W niedzielę 13 bm. miły bardzo spędziliśmy wie­
czór na przedstawieniu amatorskiem, urządzonóm na cel 
dobroczynny w pobliskióm naszem miasteczku Obornikach. 
Odegrano Karpackich Górali, dramat w 3 aktach 
Korzeniowskiego. — Przedstawienie nadspodziewanie dobrze 
się udało, a niektóre sceny powiodły się amatorom wy­
bornie, to też publiczność, której się bardzo znaczna liczba 
była zebrała, zupełnie zadowolniona opuściła salą teatralną. 
Szanowni amatorzy bez wyjątku wywiązali się dobrze 
ze swoich zadań i grali z wielką werwą i przejęciem się 
rzeczy, z prawdziwćm uczuciem i siłą. Na szczególniejszą 
wzmiankę zasługują: Antoś, Marta, Maksym, Herszko, Man- 
dataryusz, Prakseda, Prokop. — Wszystkim więc szano­
wnym amatorom należy się za ich mozół i pracę jak naj­
gorętsze uznanie i podziękowanie, dla tego też niniejszóm 
publiczne tu im składam „Bóg zapłać.“

Zaprowadzenie teatrów amatorskich w naszych Obor­
nikach, przeważnie niemieckićm miasteczku, o których da­
wniej tu nikt nie myślał, a których urządzenie dla braku 
odpowiednich osobistości nadzwyczajne przedstawia trudności, 
zawdzięczamy powszechnie tu szanowanemu i kochanemu 
budowniczemu, p. Grosmanowi, który przed kilku laty osiadł 
w Obornikach, a odtąd rozwesela nas co zimę przynajmniej 
jednem przedstawieniem.

Inicyatorami niedzielnego przedstawienia byli pp. Gros­
man i Ruszczyński, rządzca Kowalewka. Przygotowanie 
przedstawienia połączone było z ogromnemi trudnościami, 
gdyż dla braku odpowiednich osobistości było trzeba ama- 
toiów po większój części szukać w okolicy znacznie odle­
głej; przyjście więc do skutku głównie zawdzięczamy wy­
trwałości tych panów, którzy nieszczędzili ani starania, ani 
mozołu, ani kosztów. — Także wynalezienie i sprawienie 
potrzebnych do przedstawienia przyborów i przedmiotów 
wiele wymagało zachodu, a p. Ruszczyński, który posiada 
wiele talentu do sztuk i artyzmu, własną ręką wyrżnął 
z drzewa bardzo jnisterne toporki dla górali, z tektury 
porobił zgrabne hełmy dla żołnierzy i wiele innych pię­
knych rzeczy wymyślił, które się przyczyniły do świetnego 
powodzenia przedstawienia. Ale i szanowne amatorki zro­
biły swoje i ogromną podjęły pracę, bo własnoręcznie 
uszyły wszystkio kostiumy i ubrania dla siebie i amatorów, 
nawet mundury dla żołnierzy, a wszystko było z wielką 
fantazyą wyszywane i wystrojone.

Nareszcie należy się wdzięczność i uznanie szanownemu 
naszemu p. dr. Laurentowskiemu, że był łaskaw brać udział 
i przyjął główną i trudną rolę Antosia, którą po mistrzo­
wsku oddał. Jeszcze raz wszystkim „Bóg zapłać.“

Dodać muszę, że na przedstawieniu była też przed- 
niejsza część niemieckiej inteligencyi obornickiej i kilka 
żydów; oni bardzo lubią nasze sztuki dla siły i życia, które 
mają w sobie, i także dla pięknych polskich strojów, czego 
u nich nie masz.

P. Grosmana chciałbym tylko jeszcze polecić względom 
szanownój naszój szlachty, którój niestety w naszym po­
wiecie już bardzo mało, żeby też o nim pamiętała i jemu 
powierzyła swoje budowle, bo to młody uzdolniony budo­
wniczy, a gdzież ma znaleść poparcie i zatrudnienie, jeżeli 
nie u swoich?

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiaua
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Franciszek Ratajezyk z Cerekwicy p. Borkiem 1 egz.



* Godny polecenia i bardzo starannie wydawany Sło­
wnik geograficzny. Dnia 1 lutego 1881 r. wyszedł 
z pod prasy zeszyt XVI (2 tomu II) „Słownika geogra­
ficznego polskiego“, obejmujący w porządku alfabetycznym 
wyrazy od Dobrowola do Drozdnie. Z ważniejszych artyku­
łów zeszyt ten obejmuje : Dobrzyń (z Ziemią Dobrzyńską), 
Dolina (powiat), Domontów, Dorpat, Drohobycz (powiat), 
Drohowyż.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 17 lutego 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano - — litrów , eena wypowiedzenia 52,30 marek, 
luty 52,30 marzec 52,50, kwiecień 53,10, maj 53,70, czerwiec 
—lipiec —,— kwiecień-maj 53,40

Cena wypowiedziana na 17 lutego: żyto 202,— marek, 
pszenica 202,— m., owies 138,— mrk., rzep 237 mrk., olej rze­
piowy 52,— okowita 52,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 16 lutego 1881.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 34 i zawiera: 
Dó historyi Zakonu Sorafickiego w Polsce (dok.) — Cathalogus 
ecclosiarum etc. dioec. Vladislaviensis seu Calisiensis pro a. D. 
1881. — Kronika dyecezalna i zagrań. Poznań: Świętokradztwo 
w Międzychodzie. — Dyecezye polskie : Wspomnienie pośmiertne 
o śp. ks. Juszkiewiczu. — P. Jackowska Urszulanką. — Rzym: 
Ksks. Zmartwychwstańcy u Ojca ś. i J. E. Kard.-Prymasa. — Na­
bożeństwo za duszę śp. Piusa IX. — Biskup Bouillerio członkiem 
akademii rzymskiej św. Tomasza z Akwinu i inne wiadomości o 
tejże akademii. — Posiedzenie Kongregacyi św. Obrz. w sprawie 
beatyfikacyi kilku sług Bożych. — W sprawie kanonizaeyi błog. 
Labre i de Rossi.— Zakony w Anglii.— List Biskupów belgijskich 
do Ojca św. — Ghetto. •— Wyjazd misyonarzy. — f Caesar Cantu.
— Austrya: Biskupa Hais z Królowegogrodu ofiarność. — Na­
stępca zmarłego Arcybiskupa wiedeńskiego. — Francya: f Biskup 
Bélaval w Pamiers i ks. de Girardin w Paryżu. — Tow. misyjne.
— Sprawozdanie Misyi bułgarsko-katol. 00. Zmartwychwstańców 
za rok 1879/80. — Kwestye teologiczne: Zamiana ślubu już raz 
zamienionego. — Spowiedź w czasie Mszy św. — Piśmiennictwo 
kościelne. — Wydawnictwa niemieckie i łac. — Rozmaitości : 
Osobliwsze kazanie. — Korespondencya Rodakcyi. — Ogłoszenia.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 17 Jlutego. 
4% listy zastawne poznańskie 99,80 4% listy rentowe pozn. 
100,30. 5% powiatowe óbligacye 104,50, 4%% powiatowe 
obligacye —, 8%% ślązkie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 74,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 117,50. 4% pożyczka państwa
101,20. 41/,% pruska pożyczka ukonsolid. 105,60, 3l/?% oblifL 
długu państw. 97,60. Marchijsko-pozn. 30,-—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 102,—. Starogardzko»pozn. k. ż. 102,50 
Austr. noty bankowe 172,60, Polskie likw. listy 57,50, Rosyjskie 
bankowe noty 213,80 marek.

Bydgoszcz 16 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej-
i szklista 200—210 poślednia 155—180 płac.

Zyto stałej, piękne krajowe 192—196 płc., poślednie 
■185 płc.
Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—162 płac.,

wielki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.
Owies 145—160 płc,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160—180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 51—51,50 pł.

sza

175-

Postanowienia 
mię skiój

deputacyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

naj-
niż.

■4

średni 
naj- y naj-
wyż. mz.

lekki towar, 
naj- naj- 
wyż. niż.

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto. . . . 
Jęczmień . . .
Owies............
Gro eh............

Postanowienia 
komisyi handlowej

21 30 20 70 19 60, 18 90 18 — 17 —
20 30, 20 — 19 20 18 7o 17 50 16 50
20 70 20 40 19 90 19 40 19 10 18 70
1Ö 50 16 _ 15 30 14 70 14 — 13 20
15 - 14 70 14 10 13 50 13 — 12 20
20 30U19 50)19 — 18 50 18 - 17 —

152,75—153; na czerwiec-lipiec nom. 153,5. Wypowiedziano -. 
Cena wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 143,— 
do 146 według jakości. Wypow. —,—. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro 
ehu na paszę żąd. 165—179 według jakości.

Olej rzepako-.y —.—. Za 100 kil. w miejsen bez 
beezki 52,0 m., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący pł. 52,4 — 52,3—52,4; na marzec-kwiecień —; na kwiecień- 
maj płac. 52,4—52,3—52,4; na maj-czerwiec plac 53 — 52,9; 
na czerwiec-lipiec płacono —,—; na wrzesień-paźlziernik płc. 
55,0. Wypowiedziano —. Cena wypowiedzenia —.—.

Okowita. Termina: —,—. Za 100 litr, a 100 pet. - 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 54,2, 
w miejseu z beczką płacono 54.05; na miesiąc bieżący,

luty-marzec płacono 54,7—55,0, na marzec-kwiec płac.----- ,
na kwiecień-maj płacono 55,1—55,5, żąd. —; na maj-czorwiec 
płacono 55,3—55,6; na czerwiec-lipiec płacono 56,02—56,3; 
na lipiec-sierpień płac. 56,7—56,9; na sierpień-wrzesień płacono 
56,9—57,1. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana

mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.T O WAR
piękny | średni | polled: i

100 kilogr. 23 25 22 _ 20 _
« 22 75 21 25 19 25« 22 75 21 25 19 25
tt « 22 — 20 19 —« 25 25 23 75 22 25

. 1 15 75 15 25 15 —

* Nowe Mody Paryskie, pismo illustrowane tygodniowe 
dla kobiet, wychodzące w Warszawie w każdą środę, poświęcone 
literaturze, wszelkim gałęziom pracy kobiecej oraz modom za­
wiera w Nr. 6: Modlitwa (wiersz) p. Michała Bałuckiego. — 
Gdzie prawa dla kobiet naszych? przez Jana Jeleńskiego. — 
W krainie złota, nowella Litwosa — Z tygodnia. — Rodzina 
i dzieci, p. Adolfa Dygnińskiego. — Z malarstwa, p. Bronisła­
wa Zawadzkiego. — Kronika krakowska — Moc duszy. Opo­
wiadanie T. W. Z. —- Odpowiedź od Redakcyi. — Ogłoszenia. 
— W dodatku -. Lord Brackenbury, powieść przez Amalią B. 
Edwards (ciąg dalszy). — Rycina kolorowana.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lutego.

HOTEL POD CZABNTM ORŁEM. Ks. Wierzbicki z Sul­
mierzyc, Sierski z Prus Zachodnich, Danielewski z La­
skowa, Bednarkiewicz z Królestwa Polskiego, Malcze­
wski z Konar, Erzepki z Wrocławia, Franke z żoną 
z Bydgoszczy.

Wrooiaw 16 lutego 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —, 
średnia 36—38, piękna 40—42, l.ajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41-55, piękna 56—65, najpiękniejsza 68—72.

Z y to (za 2000 funt.) niżej, wypow. —.— cent. Cena 
wyp. —' żąd., luty 202,— żądano, luty-marzec 202,— żądano,
kwiecień-maj 201 żąd.,----- płac., maj-czerwiee 199,—J żądano,
czerwiec-lipiec 193,— żąd. i płc.

Pszenica, Wypow. — oent., na laty 202 żądano, na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 138,— żądano, na 
kwiecień-maj 143,— żąd., maj-czerwiec 146,50 żąd. czerw.-lipiec 
149,— płacono.

Rzep. Wyp. — ctr., luty 237 żąd., 234 płac.
Olej rzepiowy bez int., wyp. — cent., w miejscu 

54, żąd., luty 52,— żąd., —,— płac., luty-marzec 52,— żąd., 
— płac., marzec-kwiecień —.— płc., ¡kwiecień-maj 51.— żąd., 
50,75 płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., czerwiec-lipiec 52,25 
żąd., wriesień-pazdziernik 54,25 żąd., 54,— płac.

Okowita bez in., wypowiedz. —,— litrów, w miejsen 
—.— płacono, luty 52,50 płacono, luty-marzec 52,50 płacono, 
kwiecień-maj 54,20 płc. i żąd. , maj-czerwiec 54,50 żąd., czer- 
piec-lipiec 55,— żąd. — płac., lipiec-sierpień 55.50 żąd. i płc., 
sierpień-wrzesień 55,50 żąd. i płc.

Rzep . ...
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu więcej kup. , czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34—38—40—45 marek; oiałe słabo, za 50 
kilogr. 40—52 -58—70 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 —7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,4 >—9,60 ra. 
Łubin niezm, za .00 kilogr., żółty 9,S0 —9.60—10,0

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25 —27.

Berlin, 16 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) P s z ■ n i • a 
w miejscu —. Termina: —. Za 1000 kil. w miejscu żąd. 
168—228 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na luty-marzec 1881 płacono —; na kwiecień-maj płacono 
206,5; na maj-czorwiee płac. 208,5, żąd. —,— ; na czerwiec- 
lipiec płac. —,—; na lipiec-sierpień płacono —.—; na wrzesień- 
październik płacono —. Wypowiedziano —contn. Cena 
wypow. —,— marek.

Z y t o w miejscu —. Terminy —. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 189-209 według jakośei; n-a miesiąc bieżący 
płac. 204,5: na styczeń-luty płacono —, - , żądano — ,— 
na kwiecień-maj płc. 199,5-199,75—199,5; na maj-czsrwiec płc. 
193,5—194—193,25; na czerwiec-lipiec pł. 186—186,5—186; na 
lipiec-sierp. pł. 176—176,75—176,25. Wypowiedziano 1000 cent. 
Cena wypowiedzenia 205,0 marek.

J ę o z m i e ń, niezm., za 1000 kii. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 145-200 według jakości.

Owies w miejscu—,—. Terminy —■ Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—168 według jakości, na bieżący miesiacy 
- ; na kwiecień-maj płac. 152 — 152,5; na maj-czerwiec płac.

Dziś świeże holsztyńskie J |

ostrygi
100 sztuk m. 13, poleca (309)

K. Szulc,
ulica Wrocławska nr. 12.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

17 lutego Berlin,1881. Kursa końcowe. 16 lutego
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 205,50 Kapitał«-.
czerw.-lipiec 207,— Galie, akc. k. . 122,-

Zyto słabo. Pr. consol. 4% 101,25
kwiecień - maj 198,75 Pozn. liaty z. . 99,80
maj-czerwiec 192.75 Pozn. listy rent 100,25
czerw.-lipiec 185,25 Austr. banknoty 173,—

Olej rzep, wyżej Austr. renta złota 77,25
kwiecień-maj 52,80 Austr. losy 1860. 123,25
maj-czorwiec 53,30 W łochy . . . 89,40

Okowita stale Amerykany . 99.40
w miejscu 54,30 Rumuny . . 94,10
luty 55, — Ros. banknoty . 213.80
kwiecień-maj 55,50 łtós.-ang/ pożyczki 93 —
maj-czerwiec 55,60 Ros. losy prom. 186. 147 —
lipiec-sierpień 56,80 Pol. lik. 1. zast. 57,30

Owies Kredyty . . . 516,—
kwiecień-maj 152,25 Kolej państwow» 494,50

Wypow.-żyta wsp. 100,— Lombardy. - . 189,50
Wypow.-okow. kw. 000.0 | Usposob. stale

Szczecin, dnia 17 lutego 
Pszenica niezm.
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto spok. 
na wiosnę 
maj-czerwiee 

Owies
na — 
na —

206,—
206.50

197,-
190,—

końe). 
Olej rzep, niezm. 

kwiecień-maj 
na jesień 

Okowita spok. 
w miejscu 
na wiosnę 
na czerw.-lipiec 

Petroleum 
styczeń

53.—
55,50

52,90 
54,20 
54,80 

10 ,30

Dnia dzisiejszego o godzinie lszej w nocy zasnęła w Bogu, opatrzona sw, 
Sakramentami, w 37 roku życia, po jednotygodniowej chorobie, ukochana żona 

i córka nasza

Magdalena z Szaderów

Newą przesyłkę słodkich so­
czystych niesyńskicli

Kawy Kawy Kawy
surowe czystego i wybornego smaku po 1,1,10 
1,20 1,30 1,40 1,50 1,60 i 1,70 za funt (205)

(przy odbiorze 10 funtów taniej)
jako też świeżo paloną parową od 1,20 aż do 2
marek zo funt.

Herloatę cłiiJÓLSlŁ^
po 3 4 5 i 6 marek za funt oraz bardzo dobre prn- 
sze herbaciane po 2 i 2,50 za funt poleca

W. BECKER,
plac Wilelmowski nr. 14 i róg teatral. ulicy obok cu­

kierni p. Wolko witza.

Nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu odbędzie się w Ja- 

rząbkowie dnia 19 lutego o godzinie lOtój rano. (333)

J e 1 i t o w o, dnia 17 lutego 1881,

W głębokim smutku pogrążeni mąż, ojciec i dzieci.

gXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXg
Cesarsko niemiecka poczta.

Hamfourgsko-amerykańskie ¿3

Tm. ałcrófi Jo przełożenia paczek. X
O (330)
A Bezpośrednia parowo-pocztowa żegluga z Niemiec
X pomiędzy

8 Hamburgiem a Nowym Yorkiem §
Cena przewozu 8© 103*85« z włktem.

W Odjazd w każdą środę z rana i co 2 tyg. w niedzielę W 
Przejazd do wszystkich miejsc Stanów Kjedu.

Bliższo wiad. co do frachtu i podróży podaje połnom. joneralny
M AUGUST BOLTEN, Wm. Millera następ, w HAMBURGU. S
M Admlralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg). H 

Jako też agenci: w Poznaniu Ł. Kletsckofi, Kramar- 
W ska uL nr. 1, w Kórniku Izydor Splro, we Wrześni W
O Abraham Kantorowie®, w Lesznie Bracia Ja-

kubowsey, w Kępnie Salomon Elsner, w R o g o- Ją,
%£ ź n i e Juliusz Ge balie. X

tfl<XXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
Rozmaite

nasiony kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa­
nych. Cennik mego składu nasion przysyłam na żą­
danie fr, i bezpłatnie. (186)

Wojciech. Kwiatkowski
ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73.. (4ty dom za mostem po prawśj stronie.

Kwiaty do sukien balowych i sa­
lonowe, tarlatany, tiule, koronki, 
fichus, żaboty, ryszki i krawaty

poleca we wielkim wyborze (120)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy.

Wszelkie zamówienia na kwiaty wy­
konuje się w jak najkrótszem czasie.

Prosimy swrócić uwagi I -w
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

mjfcle z własnej fabryki doskonale wykonane, garni- « i 
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

umiarkowane ceny, ] N. Buczyński, 
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ni. nr. 5 przy Farze
» e* ** n m w fJŁHLSLS-SSSjŁHSLHrSSLfiEjOŁHSSSŁ

otrzymałem i polecam takowe 
w skrzynkach i podyńczo. (313

S. Sobeski
Poznań w Bazarze.

Pensyonat
dla 2-4 uczni gimnazyalnych w Le­
sznie w rodzinie polsko-katolickiej 
z sumiennym dozorem od Wielka­
nocy wskażo Proboszcz w Zy- 
towieckn p. Poniec, (279)

w białem szyciu, znajdą stałe za­
trudnienie u (286)

R. Hollinger
Chwaliszewo nr. 31, II piętro.

Ludzi wszelkich zawodów 
płci obojga a mianowicie 

urzędników dominialnych poleca w 
najliczniejszym wyborzo i umieszcza 
Centr. Biuro Zleceń, Piotra plac 2.

Szanownej Publiczności polecam 
się jako dobra i praktyczna

praczka
i przyjmuję wszelką bieliznę męzką 
i żeńską do prania (331)

R. Scholschen
Stary Rynek nr. 35, II piętro. 

NB. Bieliznę wymagającą repe-
racyi również się naprawia.
TomiMpaiS

w Uostynlw
w niedzielę 20 lutego 1881

na sali p. M. Jankiewicza
Dochód dla biednych dzieci,

i.
Królowa Jadwiga

i Bodułowny
komedya w 3 aktach przez T. Oli-

zarowskiego. (329)
II.

Taniec francuzki. 
ni.

SIEROTA
komedya w 2 aktach p. Nieznajomą.

Ceny miejsc:
I miejsce 2 m., II miejsce 1 marka 

dzieci 50 fen.
bez ograniczenia dobroczynności.

Początek o. godz. 7 wiecz.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Na wyprawy
polecam po najtańszych cenach (150)

srebrne przedmioty stołowe
z pudełkami lub bez nich tak gładkie jako też w desenie 
w najnowszych fasonach, dalej w bogatym doborze
świeczniki, podstawki do owocu, serwisy,

półmiski do jarzyn i pieczystego.
Skore i rzetelne wykonanie wszelkich zamówień na wyroby 

z drogich kamieni, złota i srebra.

jubiler,
ul. Wilhelmowska nr. 6.

Dnia 5go kwietnia r. b.
odbędzie się

w Wrześni w dzień jarmar

na bydło, konie, owce i trzodę
urządzony staraniem

Towarzystwa Rólniczego
Sredzko- Gnieźnieńsko - Wrzesińskiego.

Donosi się interesentom, że komisya za zezwoleniem wysta­
wiających wybierze najlepsze okazy i takowe przez licytacyą sprzeda.

Zgłoszenia przyjmuje się do Igo marca I>. r. pod adre­
sem: Dembiński — Marzenia pod Wrześnią. (274)

K.Omltet
Dembiński, Brudzewski, Krajewski,

J. Grudzielski.

gx>oooooooooooooooooo<§
Na mój dzisiejszy benefis O

O pozwalam sobie niniejszem Szanowną Pu- O 
W blicznośó jak najuprzejmiej zaprosić. Q
o Anna Kałużyńska o
O artystka dram, teatru polskiego, O
feoooocxxx)ooooooooooo<g
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